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P. M&tuszra)Ski amlmsadorem u  Londynie?
T a k  d o n o s i  p r a s a  a n j i e l s k a

„E w en in g  S tandard" z dn. 6 b. 
m. pisze p. t. „N o w y  ambasador 
Po lsk i:

„P . Skirmunt, ambasador Po l 
ski w  Londynie, ustępuje w 
końcu tego m iesiąca. Tylko 

‘ m arszałek Piłsudski zna nazwi 
sko jego  następcy. Kandyda- 

’ tem („ r a e g  fa n c y " ) jes t p. M a­
tuszewski, k tóry przyjechał 
w łaśn ie do Londynu na urlop 
m iesięczny. W  tow arzystw ie

N A S Z E  A B C

0  p o d p i s  P o l s k i
W arszaw a stała się w  te j chw i­

li punktem środkowym dla euro­
pejsk iej op in ji po litycznej. Cho­
dzi o kwestję udziału naszego w 
t. zw. Locarno wschodniem.

N a  drugiej stronie n in iejszego 
numeru om awiam y obszernie tę 
rzecz ze stanowiska czysto in­
form acyjnego, na tern zaś m ie j­
scu wypada tylko podkreślić, że 
w łaśc iw ie  o te j —  tak n iesłycha­
nie dla Po lsk i doniosłej spraw ie 
—  w iem y n iezm iern ie mało i ska­
zani jesteśm y niem al w yłączn ie  
na doniesienia prasy zagran icz­
nej lub baidzo ogóln ikowe glosy 
polskich organów  póło fic ja lnych .

W  sytuacji tak iej, gdy n iew ia­
domo dokładnie ani jak ie  je s t w la 
ściwe po jęc ie  polityczne (n ie  ty l­
ko tekstualne) wschodniego pak- 
ku bezpieczeństwa, ani jak ie  za­
strzeżen ia Polsk i, można tylko 
ogóln ie stw ierdzić, że moment 
obecny jes t n iezw ykle doniosły.

Są jednak sprawy zasadnicze, 
k tóre w  Każdym razie  pow inny z 
obecnej różn icy poglądów  w yjść 
nienaruszone.

P ierw szym  jes t a ljans w ojsko­
wy polsko - irancuski, który jes t 
na jisto tn ie jszą  realną gw aran ­
cją  utrzym ania pokoju w  Euro­
pie.

Drugim  zaś czynnikiem  jes t 
stw orzen ie warunków stałego i 
zgodnego współdzia łan ia  obu na­
rodów  w  po lityce  europejskiej 
W szelk ie  bow iem  osłabienie te j 
w spółpracy m usiałobj okazać się 
szkodliwe.

Jeśli takiemu współdziałan iu  
sta ją  na przeszkodzie różn ice tak 
tyczne, zadaniem polityk i sojusz­
ników pow inna być praca nad 
ich usunięciem.

8 C 0  w y p a d k ó w  

s t e r y l i z a c j i
tylko w  Essen

B E R LIN , 10.7 (P A T ).  Statysty­
ka urzędu opieki społecznej miasta 
Essen (W cstfa lja ) wykazuje, że w 
pierwszem półroczu J934,r. przepro­
wadzono w mieście tem 190 zabie­
gów stcrylizaeyjnych. W  ciągu roku 
bieżącego przeprowadzonych ma być 
ogółem przeszło 800 takich zabiegów. 
Koszty tych opcracyj wynosić będą 
42.000 mk.

D e m o n s t r a c j a

p r z e c i w n i e m i e c k a
w Londynie

L O N D Y N , 15.7. —  Późnym  w ie­
czorem blisko ambasady niem iec­
kiej doszło do poważnych zabu­
rzeń. Du gmachu ambasady usi­
łowało w targnąć 300 komunistów 
celem zaprotestowania przeciwko 
uwięzieniu T org le ra  i Thaelmana. 
P o lic ja  otoczyła kordonem dzie l­
nicę, w  której znajduje się amba­
sada. Dem onstrację komunistycz­
ną udało się rozpędzić dopiero o 
godz. 11 w ieczorem .

W  a d m i n i s t r a c j i

W  bieżącym  miesiącu ma na­
stąpić szereg przesunięć na sta­
nowiskach starostów. N ow y  sta­
rosta m ianowany został dla W il­
na. N a  stanowisko to delegow a­
no dotychczasowego starostę z 
W ielunia, p. W ielow ieysk iego.

Posłowie ukraińscy i U. Ił. D. 0

P rzec iw ka  te ro ro .1  O .U .N .
Znamienna uch

LW Ó W , 16. 7. (P A T . ) .  P rezy- 
dja ukraińskiej organ izacji par­
lam entarnej i U N O  pow zięły  jed ­
nomyślnie uchwałę następującej 
tre ś c i:

„S tw ierdza się, że pod w p ły­
wem szkodliwej, n ieodpow iedzia l­
nej, n iekontrolowanej działalno-

Ukraińskich N acjona lis tów  (O . 
U. N .) atom izuje się i zabagnia 
się coraz bardzie j ukraińskie ży­
cie wewnętrzne. W ydarzen ia ,na 
ostatnim  zloc ie  sokolim  są tego 
jaskrawym  wyrazem . Zasada per­
manentnej rew olucji narodowej, 
akty indyw idualnego teroru, a w

ści konspiracyjnej O rgan izac ji szczególności w  ostatnim  czasie,

Insptkcja w  oDcrte izolacyjnym
N s c z e l n i k  R o l e w i c r  i  s ę d z i a  K o r d ,  m w i c z  w  B e r e z i e

W  piątek naczeln ik w ydziału  sylać do izolowanych paczki ż y w

bezpieczeństwa w ojew ództw a po­

leskiego, p. Rolew icz, któremu 

służbowo podlega komendant obo 

zu izo lacy jnego w - Berezie, oraz 

sędzia śledczy przy Sądzie Okrę­

gowym  w  Brześciu dla spraw  obo­

zu izo lacyjnego, p. Kordym ow icz, 

udali się do Berezy na inspekcję.

Inspekcja obozu trw ała  ki lica 

godzin.

W edług instrukcji, wydanej 

przez władze w  spraw ie obozou 

izo lacyjnego rodziny izolowanych 

mogą korespondować z izolowany 

mi. Korespondencja ta będzie 

przechodzić przez cenzurę komen 

danta obozu. W oluo rów nież wy-

nościowe, które albo będą dorę-i 

czone adresatom, albo też  zw ró­

cone wysyłającym , a m ianowicie 

w tym wypadku je ś li dany izo lo­

wany został pozbawiony prawa 

korzystania z paczek żywnościo­

wych.

W e wszelkich sprawach obozu 

izo lacy jnego p ierwszą instancją 

jes t komendant „M ie jsca  Odosob­

n ien ia " w  Berezie K&rtuśkmjr 
drugą, zaś w ojew ództw o poleskie.

W  sprawach przedterm inowego 
zwoln ien ia izolowanych z Bere­

zy, co przew idu je dekret o obo­
zach, decyzja należy nie do wo­

jew ody  poleskiego, ale do w o je­

wody na którego teren ie nastąpi­

ło aresztowanie.

jalt to wynikałoby z  ośw iadczenia 
M in istra  Spraw ied liw ości, zabój­

s tw u  M in istra  Spraw W ew n ętrz­
nych oraz akty sabotażu i środki 
walk i w służbie te j zasady przez 
O U N . stosowane, kry ją  w  sobie 
ni ^obliczalne szkody dla życia  i 
rozw oju  narodu ukraińskiego.

W ciągan ie  m łodocianych do ro ­
boty konsp iracyjnej, posługiw a­
nie się niem oralną zasadą, że 
wszystk ie środki są dobre w  w a l­
ce ze swoim i i obcymi —  dopro­
w adziłoby dn rozkładu i pełnej a- 
narch izacji samego podziemia 
M asowe sam owyniszczanie mło- 

‘ dzieży bez żadnej knrzyści d la na­
rodu w  teraźn iejszości, a ze szko­
dą dla n iego w  przyszłości, roz­
szerzenie prow okacji —  oto stra­
szne, pożałowania godne, skutki 
działa lności O U N , która u trud­
nia i un iem ożliw ia konstrukcyj­
ną robotę ukraińskich organ iza­
cyj ośw iaiowych, ekonomicznych 
i politycznych, idzie  na rękę poi 
skim : czynnikom eksterm inacyj­
nym w  stosunku do narodu ukraiń 
skiego i prowadzi naród na nie 
bezpieczną drogę polityki kata­
stro f. D ziałalność O U N  jest z na. 
rodowego punktu w idzen ia pozba­
wiona wszelk iego zmysłu politycz 
nego i w  swoich konsekwencjach 
szkodliwa.

Dalsi ar.es^artcif

Da B erizy KarfusfeHi
Ubiegłej nocy przejeżdżali przez. 

Warszawą nowi zesłańcy do obozu 
izolacyjnego. Do Berezy Kartuskiej 
zesłany został z K ielc członek miej­
scowej sekcji młodych Stronnictwa 
Narodowego, Bolesław Dwoiak. Z 
Lodzi już poprzednio . zesłano człon­
ka młodych Str. Naród wego, Weis­

sa —  brata nas&ąj‘isłynnej lekkoal- 
lctki, która leu cios rodzinny odczu­
ła bardzo boleśnie.

Jak wiadomo, sukces p. Wei-sów- 
ny we wczorajszych zawodach Pol­
ska —  Niemcy był prawic jedynym, 
kióry nas uratował od kompromitu­
jącej kląski.

N A G Ł A  D E PE S Z A !... P IL N A  S P R A W A !... 

S P Ó Ź N IE N IE  G RO ZI C l K ŁO P O T E M ,

LE C Z SZYB K O  M IJA  T W A  O B A W A ,

G D YŻ W IESZ, ŻE Z D Ą Ż Y S Z  S A M O L O T E M .

Zagadkowa kradzież 4.000 dolarów
S e n s a c y j n a  s p r a w a  d z i ś  w  S ę d z i ę  O J r ę g o w y m

Dz:ś w Sądzi Okręgowym toczy 
się proces, o tajemnicze okradzenie 
dyrektora firm y „Pocisk", inż. Mnr- 
guliesa, z którego willi skradziono 
ze skry tki za portretom 4000 dola­
rów. Na śhul przestępcy policja na­
trafiła dzięki dokumentom, które in- 
ży merowi zostały przesłane pocztą. 
Stwierdzono, żc zrobił to Gabary, 
narzeczony,.służącej Błaszczykówny. 

Aresztowano go w Lodzi.
W  śledztwie Gabary wyparł się 

udziału w kradzieży, twierdząc, że 
owe dokumenty oddał mu jakiś nie­
znajomy mężczyzna, a on, kicror. a- 
r.y troską o to, by nic zginęły', ode­
słał je inż. Marguliesowi. Po-ad to 
Gabary rzucił podejrzenie, żc kra­
dzieży pieniędzy ze skrytki mógł do­
konać lokaj inż. Marguliesa, który

go codziennie rozbierał i ubierał. 
Lokaj ten, nazwiskiem Teszncr, miał 
dostąp do kluczy.

A  Na ławic oskarżonych zasiadł duś 
Gabary, zawodowy złodziej, Bole­
sław OawroiLki, o przezwisku „Bo­
lek Mops", oraz służbo inżyniera, lo­
kaj Teszncr i służąca Blaszczyków- 
na. Rozprawa trwa.

Czis odnowiC 
prenumeratę na 

miesiąc lipiec

swej żony i zawodowego nau­
czyciela  pod ióżu je on po A n ­
g lj i  i Szkocji celem wydoskona 
lenia się w języku angielskim  
\v ciągu czterech tygodni.

• Gdy był poddanym rosy j­
skim, zorgan izow ał ta jną orga­
n izację o ficerów  - Polaków' w  
arm ji rosyjsk iej. Po rew olucji 
organ izacja  ta przeszła całko­
w ic ie  na stronę polską. Od te­
go czasu p. Matuszewski zajmo 
w ał stanowisko szefa  oddziału 
drugiegó sztabu generalnego, 
byl attache wojskowym  w Rzy- 

, m ie posłem w  Budapeszcie i 
m inistrem  Skarbu.

M imo te wysokie stanowiska 
p. Matuszewski jes t lep ie j zna­
ny publiczności angielsk iej 
dzięki swej pięknej żonie. P.

Matuszewska, dawniej H a lina  
Konopacka, jes t zdobywczynią 
św iatowego rekordu w  rzuca­
niu dyskiem. W  swym rodzin­
nym kraju zyskała ona równą 
sław'ę jako poetka. Jest to oso­
ba wysokiego wzrostu, pełna 
wdzięku, ma przepiękne ręce, 
byliby też oboje doskonale uzu 
pełnieniem  londyńskiego świa- 
ta dyplom atycznego pod w zg lę ­
dem dekoracyjnym  i in telektu­
alnym

Obecnie p. M atuszewska we- 
spuT z swym mężem robi postę­
py w nauce języka angielsk ie­
go. Oczyw iście, nie będzie tych 
lekcyj angielskiego, skoro tylko 
rozpoczną się rozgryw k i w  W ini 
blcdon, gdyż p. M atuszewska 
jes t entuzjastką ten isa".

Krwawe demonstracje w Austrji
K i l k u  z a b i t y c h ,  z n a c z n a  i l o ś ć  r a n n y c h

W IE D E Ń , 15. 7. —  W  rocznu-ę 
podpalenia gmachu M in isterstwa 
Spraw ied liw ości, co m iało • m ie j­
sce równo 7 lat temu, socja liści 
i komuniści postanow ili w e wszy­
stkich miastach A u s tr ji urządzić 
dem onstracje. P o lic ja  wiedeńska 
stłum iła w zarodku wszelk ie pró­
by, pod W iedn iem  jednak demon­
stranci za ję li w rog ie  stanowisko 
wobec m iejscowej po lic ji, przy- [

czem jeden z policjantów ' odniósł 
c iężkie rany.

Demonstranci zaatakowali po li­
c ję laskami i kamieniam i, w'obec 
czego oddział p o lic ji użył broni 
palnej. Dwmch demonstrantów, 
zabito, a jeden odniósł ciężkie 
rany. Zgrom adzenie udało się roz­
pędzić dopiero prz> pomocy oko­
licznej żandarm erji.

Zakłada się stanowczy protest 
przeciwko nagance części prasy 
polskiej i n iektórych polskich 
działaczy politycznych  na całe 
społeczeństwo ukraińskie, co 
zmierza do tego, by odpowiedział 
ność za czyny jednostek czy o r­
gan izacji konspiracyjnej OUN 
przerzucić na ukraińskie organ i­
zac je  ośw iatowe, czy ckcn-m icz- 
nc na duchowieństwo grecko ka 
tolickie, czy na ogół m ludzieży u- 
Uraińskiej. Przerzucan ie zb ioro­
wej odpow iedzialności za czyny 
jednostek w zględn ie o j  .r.llfcćyj 
konspiracyjnych na ogól zm ierza 
do rozsadzenia zorganizowanego 
lega ln ie życia  ukraińskiego, ‘ -'.me 
mi słowy w efekcie z b '- - :ę z 
polityką i  taktyką O U N , aby 
w ciągnąć całe społeczeństwo u- 
kraińskie w w ir  roboty podziem­
n e j" .

Następu ją  podpis} prezydjum  
G ND O , oraz prezydium  ukraiń­
skiej reprezen tacji parlam entar­
nej. Ponadto enuncjacja wzywra 
wszystkich obyw ateli ukraiń­
skich do uświadom ienia m łodzie­
ży i przeciw staw ien ia  się roobcie 
o rgan izacyj konspiracyjnych. 
Jednocześnie enuncjacja prze­
strzega m łodzież przed dopusz­
czaniem się jakichkolw iek  w ystą­
pień, które w obecnych czasach 
grożą nieobliczalnem i konsekwen 
cjafni całemu społeczeństwa.

Awanse w sadownictwie
Dow iadu jem y się, że M in is ter­

stwo Spraw ied liw ości przeprow a­
dzi z dniem. 1 sierpnia szereg sę­
dziów  do wyższych grup uposaże­
niowych. Aw ansowani m ają być 
w ybieran i przedewszystkiem  spo­
śród tych sędziów', którzy w  cza­
sie ostatniego zaszeregowania 
ponieśli uszczerbek w  uposażę 
niach. D otyczy to w pierwszym  
rzędzie sędziów  grodzkich i okrę 
gowych.

fcziś strajk w  San I rancisco
W . e l k a  i l o ś ć  r o b o t n i k ó w  p r a c u j e

L O N D Y N , 15.7. —  Z San F ran ­
cisco dunoszą, że olbrzym ia w ięk­
szość zw iązków  zawodowych wypo 
w iedzia ła  się za strajkiem . Ponie- 
wraż jednak znaczna część robot­
ników ńie należy do żadnego zw-ją 
zku, . nie można oczekiwać, aby 
stra jk  był powszechny. N a leży  
w ięc przypuszczać, że ju tro  za- 
stra jku je wt San Francisco około 
50.000 robotników, pracować zaś 
będzie przynajm niej drugie tyle. 
Pon iew aż istn ie je  możliwość, że 
stra jku jący nie będą dopuszczali 
chętnych dc p ra c j, po lic ja  oba­

w ia się zaburzeń.W  Los Angeles 
rozru‘chy m iały m iejsce w  soDotę 
ju ż wieczorem ,- prz> czem 16 N>sób 
odniosło rany.

P A R Y Ż , 15.7. —  Z San Fran* 
cisco donoszą, żo ■ w'ybucht tam  
stra jk  tram w ajów  i autobusów, 
zamknięto też sklepy spożywcze i 
mięsne. M ała ilość otw artych  je ­
szcze sklepów sprnedaje w praw ­
dzie produkty żywnościowe, ale w  
ilości ograniczonej, gdyż posterun 
ki stra jku jących  nie w puszczają 
do miasta w ozów  z żywnością.

U ro c z y s to ś c i w  B a y o n n e
z  u d z i a ł e m  m i n i s t r a  B a r t h o u

PAK YŻ , 15.7. Na dzisiejszej hro- 
czystości w Bayomic obecny był, 
prócz ministra Barthou, ambasador 
Chłapowski z całym personelem am­
basady.

Na uroczystości pierwszy zabrał 
glos ambasador Chłapowski, który 
podkreślił szczególnie znamienia o- 
koliczność, żc n pełni walki dyplo­
matycznej francuski minister ^praw

zagraiiicznyeli znalazł jednak czss na 
lo, aby uczcić pamięć synów Polski, 
którzy polegli za Francję.

Po ambasadorze przemawiał mini­
ster Barthou, który podkreślił na 
wstęp'c, żc przyjęcia, jakie na jego 
ezość wydawano w Polsce, uważał za 
hołd dla wiecznej i nieśmieitclcej 
Francji. Przyjęcia tc były serdeczne 
i wyjątkowo przyjacielskie

Brussic pogrzfebzny
r ó w n i e  i w  o p i n j i  f r a n c u s k i e j

P A R Y ż, 15.7. Działalność jednego 
z głównych ’ akcjonarjuszów „Żyrar­
dowa ™ Boussac-a, znalazła teraz oce­
nę iv dzienniku „Lc  Joui“ .

Dziennik ten podaje szereg szcze­
gółów z obrad grupy parlamentar­
nej francusko-polskiej, k tóre j b; ły 
poświęcone sprawie „Żyrardowa". 
M. in. poseł Rucart postawił wnio­
sek, aby grupa interwenjowała wo­
bec rządu polskiego na rzecz inte­
resów francuskich. Bezpośrednio po 
tym wniosku zabrał głos poseł Ybar- 
negaray, który oświadczył, że jest 
rzeczą niezwykle interesującą i waż­
ną bronić interesów francuskich w 
Polsce. Ponieważ jednak wszystko 
odbywać się musi w pełnem świetle 
prawdy, muszę zapytać, czy ^wnio­
skodawcom nic chodzi wyłącznie o 
interesy Boussaca, posiadającego 00 
procent akcyj- „Żyrardowa" 1

Bo jeśli o nią panom chodzi - -  
mówi Ybarnegarny —  trzeba stwier­
dzić, że Boussac po objęciu admini­
stracji „Żyrardowa!" prowadził za­
kłady w ten sposób, żc robomiey 
głośno wyrażali niezadowolenie. Je­
den z majstrów fabrycznych zabił

nawet dyrektora fabryki. Znajdują* 
cy się w mniejszości przedstawiciele 
akcjonarjuszów polskich zwrócili się 
do sądów polskich, które orzekły, że 
fabryka prowadzona jest w  ten spo­
sób, iż wkroczyć winny władze kry­
minalne; a nic sad. 1

W  związku z tem orzeczeniem 
Boussac został pozbawiony praw ad­
ministratora i wprowadzono zarząd 
przymusowy. Jeśli więc chcemy słu­
żyć prawdzie, a nie interesom, jed­
nostki, nic możemy za pośrednic­
twem władz francuskich skarżyć sie 
na zarządzenia władz polskich.

G r a n a t  r o z s z a r p a ł
4-o dzieci

LW Ó W , 16. 7. —  W  okolicy Bu* 
czacza, w  gm in ie Barysz, -dzieci, 
baw iąc się na pastwisku, poczęły 
m anipulować znalezionym  grana­
tem. W  pewnej chw ili nastąpi* 
wybuch, który rozszarpał czworo 
dzieci. P ią te , śm ierteln ie ranne, 
zm arło w  szpitalu.
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J a k i e  j e s t  s t a n o w i s k o  P o l s k i  ?

f « i  d y p l o m a t y c z n aWielka
o t. zw . Locarno wschodnie

„W ielki plan"
Przyczyną  istotną, która w y ­

w oła ła  p ro jek t rozszerzonego Lo- 
carna w  obecnej sytuacji było zu­
pełne lJepowoazenie polityk i roz­
brojen ia . K iedy  N iem cy porzuci­
ły  K on feren c ję  Rozbrojen iow ą, 
k iedy okazało się ju ż  jasno, że o 
żadnym układzie rozbro jen iow ym  
m owy niema, k iedy zam arła K on ­
feren c ja  Rozbro jen iow a, a polity­
ka rożbro jen iow a francuska, k ie­
rowana przez Pau l Boncoura za­
w iodła, m inistrem  spraw zagra­
nicznych F ra n c ji został p. Bar­
thou. W  m iejsce zbankrutowanej 
koncepcji ogólnego rozbrojen ia, 
wysunął on nową koncepcję ge- 
nera 'nych  paktów, zabezp iecza ją­
cych granice.

Jak istn ieje taki pakt, co do 
gran ic zachodnich N iem iec, tak 
pow stać m iały dwa w ie lk ie  łań ­
cuchy umów obejm ujące resztę 
Europy. P ie rw sza  grupa paktów 
m iała oo jąć  Europę wschodnią 
(państw a Bałtyckie, Rosja, P o l­
ska, M ała E n ten ta ), druga Euro­
pę południową (Bałkany, gdzie 
ju ż  tak i pakt częściowo istn ie je  
i  M orze Śródziem ne).

14.V.— 14.VI.
In ic ja tyw a  ro zw ija ła  się w  cią­

gu m iesiąca. Czternastego m aja 
odbyła się rozm owa Barthou z 
L itw inow em  w  Genewie. W  jcilka 
dni potem, dwudziestego, odbył 
s ię z ja zd  m in istrów  spraw  zagra­
nicznych M ałe j E n ten ty w  Buka­
reszcie, na którym  om awiano pro 
jek ty  Locarna w schodniego i po­
łudniowego. W  tydzień  potem  p. 
B a iihou  udzie lił na ten sam te­
mat w yw iadu  dziennikarzom . 
P ie rw szy  cios spotkał jednak ju ż 
pi zedtem p ro jek ty  „lokarneń- 
skie“ . Oto 13 czerwca L itw in ow  
dow iedzia ł się w  B erlin ie  od von 
Neuratha, że N iem cy są paktom 
przeciwne. Ruwnież w  W enecji 
na zjeźd zie  z M ussolin im  H itle r  
p o tw ierdził negatyw ne stanow i­
sko N iem iec.

W  ten 3pcsób pakty s trac ily 
swój p ierw otny charakter na­
m iastki rozbro jen ia  i w ie lk ie j im­
prezy  w  stylu „genewskiej** po li­
tyk i m iędzynarodowej.

Stanowisko państw
Jak w yg ląda  stosunek poszcze­

gólnych  państw  do nrojektu w ie l­
k iego Locarna? Propagatoram i 
projektu  są: F ran c ja  i M ala  En- 
tenta Pop iera  go Ro3ja, p ierw szy 
raz w c iągn ięta  do planów dyplo­
m atycznych „zgn iłego  zachodu**. 
W łochy uznają potrzebę paktów, 
a le nie chcą się w trącać do Euro­
py W schodn iej. A n g lja , jak  o- 
św iadczył m in ister Simon w  Izb ie 
Gmin, popiera pakt m oralnie, ale 
w  sprawy kontynentu nie da się 
wciągnąć. N iem cy zw a lcza ją  
pakt A  Polska?

Sobotnia „G azeta  Polska** tak 
określiła  stanowisko naszej dy­
plom acji :

„Po lska  —  tak samo, jak  dotąu 
to czyn iła —  nie uchyla się od u- 
działu  w  żadnej pracy, m ającej 
na celu szukanie pokuju i na jlep ­
szych gw arancyj jego  trwałości. 
T o  też konieczność głębokiego 
przestud iow ania  spraw y jes t 
rów n ie oczyw ista, jak  i to, że w  
chw ili obecnej m e w szystk ie mo­
n itu j ' niezbędne dla decyzji pol­
skiej, są wyjaśnione**.

„Pozw a lam y sobie jednak są­
dzić, że nic nie zmusza nas do de 
cj^tyj zbyt pośpiesznych, nie opar 
tych na dokładnej analizie zugad 
niania. P ow raca jąc  bowiem  do u- 
parte j term ino log ii „L oca rn a -*, 
stw ierdzić  musimy, że to, co było 
istotną i pozytywną cechą tam te­
go układu —  zostało ju ż w intere 
suja :ej nas części Europy o- 
s iągh ięte ; m ianow icie —  nasz 
d ługoletn i pakt o n ieagres ji z Ro­
sją Sow iecką i, podohuy układ z 
Rzeszą N iem iecką.

Chroni nas to od konieczności 
decyzji nagłych i n ieprzem yśla­
nych ; pozw ala  społeczeństwu poi 
skiemu oczekiwać spokojnie i bez 
zdenerwowania na decyzję, któ­
rą rząd R zp lite j poweźm ie w ów ­
czas, gdy będzie dojrzała*'*.

Redakcja poleca czytelnikom  
rutynowanego szo fera  - m echa­
nika, z  doskonałem i św iadectw a­
mi, k tóry poszukuje pracy. Z g ło ­
szenia pod A. W . do adm in istra­
c ji ABC, ul. Zgoda 1.
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Co stf> stało w  Paryżu?
Trzynastego  lipca  amb- Chła­

powski p rzy ję ty  był Drzez p. Bar­
thou. N aza ju trz  m in ister Beck 
D rzyjął ambasadora Laroche. T e ­
matem rozm ów m iała być sprawa 
przystąpien ia Polski do pro jek to­
wanego paktu Locarna Wschód 
niego.

Tem atem  rozm ów n iew ątp liw ie  
musiało być „Locarno**. O przg- 
biegu narad komunikatu żadnego 
me wydano. Natom iast dzis ie jszy 
„K u r je r  Warszawski** w  depeszy 
swego korespondenta p. Anbace z 
Paryża  donosi, iż wedle zapew ­
nień p. Tabouls (s iostrzen icy  
ambasadora Cam bona) w  dzisie j- 
szym „ L ’O euvre“ , odpow iedź P o l­
ski wypadła jakoby negatywnie.

—  Polska —  pisze wybitna pu­
blicystka francuska —  uchyla się 
od udziału w  projektow anym  pak­
cie. D ecyzja  w  chw ili obecnej by­
łaby przedwczesna. Oto co p. 

i Chłapowski ośw iadczyć m iał p. 
Barthou. W ed ług innych in fo rm a­
cją —  pisze da le j p. Tabouis -  
m in ister francuski dał do zrozu­
m ienia am basadorow i polskiemu, 
że we wszystkich stolicach św ia­
ta (poza Londynem -) F ran c ja  od 
pewnego czasu ma stale p rzec iw ­
ko so tie  gracza polskiego i że w  
tak w ażnej godzin ie, jak  obecna, 
polityka polska zda je  "się w sp ie­
rać (ep au le r ) po litykę n iem ie­
cką, pomimo, że n ietylko Londyn, 
a le i Rzym  stanęły po stronie 
F ran c ji. O tóż stanow isko Polsk i 
w yw ołało jakoby silne w rażen ie 
które m usiałoby "tvkuńcu zawa­
żyć na ciężkich bardzo zobow ią­
zaniach, zaciągn iętych  przez F ran  
cję w  r. 1921. Gra ta musi się 
skończyć w  najb liższych  tygod ­
niach.

W  Bayonne
W  pewnej sprzeczności z tem 

doniesieniem  Stoi fakt. że po roz­
mowie, w  której rzekomo m iał 
udzielić  amb Chłapowski nega­
tyw nej odpow iedzi, w y jecha ł , on 
w raz z p Barthou do B a jonne ua 
uroczystość odstnuięcia i ab licy 
pam iątkowej ku czci polskich żo ł­
n ierzy we F ran c ji. N a  uroczy­
stościach tych min. Barthou do­
konał pod adresem Polski bardzo 
pięknego gestu którego byla je ­
go mowa podczas odsłonięcia ta ­
b licy  pam iątkowej. M owa ta wsk.a 
zywalaby raczej na to. że zgod­
nie ze sta nowiskiem „G azety  Po l- 
sk ie j“  odpow iedź Polsk i była w y­
czekująca, a nie odmowna.

W ed le  doniesienia P A T . uro­
czystości m iały p rzeb ieg  n iezw y­
kle seideczny.

Po odegraniu pobudki w ojsko­
w ej ku czci poległych, min. Bar­
thou, amb. Chłapowski i attache 
w ojskow y portugalski złoży li w ień 
ce u stóp pomnika.

M owa 
amo. Chłapowskiego

Amb. Chłapowski uwypuklił 
znaezenie uroczystości oddania 
hołdu synom Bayonny, zmarłym 
za o jczyznę i tym  ochotnikom 
polskim, którzy pośpieszyli na 
pierwsze w ezw an ie do szeregów 
francuskich.

W  pełni b a ta lji dyplom atycznej, 
francuski m in ister spraw zagra­
nicznych n rz jb y ł do Bayonne, 
aby osobiście złożyć hołd dzie­
ciom tej ziem i, a jednocześnie 
pam ięci synów kraju, którego 
przyjaźń  i przym ierze z F rancją  
stanow ią czynnik sta ły  i n ie­
zmienny. Oddając cześć zasługom 
min. Barthou, nie można zapom i­
nać, że był on jednym  z głównych 
tw órców  przym ierza polsko-fran­
cuskiego, a ostatnio podczas swej 
w izy ty  w  W arszaw ie m ial moż­
ność osobiście przekonać się o ży­
wych sercach narodu polskiego, 
jego  pracy, aspiracjach, uczu­
ciach i szczerej jirzy jaźn i, jaką 
Polska żyw i w  stdsunku do F ran ­
cji. To też w  tych warunkach o- 
beeność min. Barthou na d zis ie j­
szych uroczystościach jes t dowo­
dem nietylko p rzy jaźn i i sympa- 
tji, ale aktem o w ielk iem  znacze­
niu moralnem. Tab lica , jaką od­
słaniamy, w yryta  jest na kam ie­
niu z Racław ic, gdzie odniósł 
swe - n ieśm iertelne zw ycięstw o 
Kościuszko. Pom im o odległości, 
dzielącej Bayonne od ziem i Koś­
ciuszki, M ick iew icza  i P iłsudsk ie­
go, nazwa bajończyka przylgnęła 
do tych ochotników po^kich , któ­
rzy 5 sierpnia 1914 r. zaciągnęli 
się pod sztandary francuskie.

K rew  bajończyków, jak  krew  w iadomo dlaczego —  kończy p. 
leg jon istów  P iłsudskiego, nie po- M areenay —  w ejśc ie  Sow ietów  
płynęła na darmo. Dzięki współ- do koncertu europejsk iego i do 
nemu po“w ięceniu  ludów napra- s fe ry  w p ływ ów  francuskich wy- 
wiono krzyw dy i n iespraw ied li- wołało tale w ielk i zawód (d ep it ) 
wość. Dzis połączone im ię Polsk i w B erlin ie  i w  Warszawie**.
z im hn iem  F ran c ji st .nowi m  Natom iast w  *L e  Journal** uka- 
rancję naszej p r z^ a zn i i w s p £ £  j się ar£ kuł E B ;ce, Ca>
pracy w kierunku s ta b ilizu j*  sto- b w ic ie  p rzyzna jący siu , i.ość
sunkow pokojowych, rozw oju  te- ie j ^ / u f ści dla k_
sow Europy i szczęścia całej ludz- w s c W d n ie *  Sain Brice
kości. I „ t w . Tji

i z a c z y n a  od słów, zc r  rancja
M owa min. Barihou \ winna dziękować Polsce za to,

Następn ie zabrał głos min. wyraża odmienny od rrancji po 
Barthou i ośw iadczył m. in .: & L 1 ,na i f  sprawę. Chcąc przozwy-

—  M ogę potw ierdzić  uczucia, ja  ciężyć uoór Anglji i W:oob, Fran-
kich doznałem  podczas podróży f ci a P™ "-adzi do eksperymentu po- 
do W arszaw y i Krakowa. W  K ra- j jednania, pragnie boY.iem, aby i 
kow ie odczułem, że przyjęciem , *^ien:icy  mogły o takiego paktu
jak ie  mi zgotowano, jak - francu- P o s tą p ić . Dopiero po zawarciu 
skiemu m in istrow i Spraw  Zagra- P®ktu . P?zystąPionoby do sprawy 
nicznych, chciano przedewszyst- rc -żoi-ojonia.
kiem uczcić w ieczną i nieśm ier- i Polska formułuje zastrzeżenia
teiną F rancję . Czułem w  owym co do organizacji bczpieczeń- 
dniu, jak  b ije  serce ca łej Po lsk i stwa, . polegającego tylko na 
i tego n igdy nie zapomnę. Obec- biernych gwarancjach. Jedyną, 
nie amb. Chłapowski p o tw ierd ził skuteczną gwarancją jest to, 
w ierność dla wspólnego traktatu, co tkwi w s°j«szu  francusko-polskim, 
jak i nas łączy. Polska musi zachować większą o-

W  1921 r. m iałem  zaszczyt o- aniżrli J -au c ja  fe< :a-
bok Briundu i pel- bezpośrednio bez-

skich, na czele z M arszałkiem  
Piłsudskim , człow iekiem , którego 
całe życie je s t pełne odw agi i 
chwały, położyć podpis pod trak­
tatem, łączącym  oba kraje. W  po 
dróży po Po lsce byłem  ożyw iony 
temi samemi dokładnie uczucia- 
Ri , jak ich  dośw iadczyłem  póź­
n iej w  Czechosłowacji, w Buka­
reszcie i B ia łogrodzie . N iew ą t­
p liw ie  w iedzia łem  o w ierności na 
szych p rzy jació ł, ale są chw ile, 
gdy  należy ożyw ić płom ienie. Po 
jechałem  w ięc  ożyw ić płom ień.

Czyż je s t szlachetn iejsza  w 
tych czasach troska od sprawy 
pokoju? A le  jak  przed chw ilą  po- 
w ied zili p rzedstaw iciele b. Kom­
batantów, pokój nie może być od­
dzielony "od godności i bezpieczeń 

-stwa F ran c ji. W  Genew ie m ów i­
łem w iec c bezpieczeństw ie, w  
Londynie troszczyłem  się o to sa 
mo, to jest o bezpieczeństwo. I 
wszędzie, gdzie  tylko można za 
bezpieczyć pokój —  trzeba go za­
bezpieczyć. Cóż będzie w tedy, 
gdy  pakt reg jona lny, k tóry  propo 
nujemy, nie zostanie zaakcepto­
w any? N iech  w szyscy słys*zą głos 
A n g lj i  i F ran c ji. Skoro ambasa­
dor Polski p o tw ierdził przed 
chw ilą  w span iałą i niezm ienną 
w ierność przym ierza francusko - 
polskiego, to moerę mu dać zapew­
nienie, że pakt regjonaln j:, który 
głosim y, m e może w żadnej m ie­
rze um niejszyć tej p rzyjaźn i, ani 
zburzyć ducha, ani warunków  i 
konsekwencji naszego aljansu.

Kończąc, min. Barthou oświad 
c z y ł :

—  H ołd  dla zmarłych połączył 
nas: ich jedność dla spraw  w o jn y  
w inna w ytw orzyć  wśród nas jed ­
ność dla sprawy pokoju**.

Preisa francuska
Glosy prasy francuskiej o roz­

m owie Barthcu —  Chłapowski o- 
raz w yjazd  min. Becka na urlop 
nad morze w  toku rozgryw k i dy­
plom atycznej, są komentowane go 
rąco przez prasę francuską. 
W .ększość pism ocenia je  bardzo 
n ieprzychln ie. Tak np. w  „L e  
Jour“ , wed le doniesienia dzis ie j- 
s zego „K u riera  Warszawskiego**, 
ukazał się artykuł p. Jerzego 
M areenay, w  którym  zna jdu je się 
om ówienie ogólnej sytuacji w  Eu­
ropie.

» —  F ran c ja  —  pisze p. M arce- 
nay —  przyjm u je punkt w idzen ia 
anglo - w łoski, że Locarno W scho 
du o tyle wzm ocni warunki bez­
pieczeństwa F ran c ji, iż  sprawa 
rozbro jen ia  stanie się ponownie 
aktualna. Perspektyw a mało pu- 
cieszująca dla Francuzów, zmu­
szonych osłabić swą obronę naro­
dową wzam ian za now y świstek 
pameru, ozdobiony w iadom o ile  
wartym  podpisem niemieckim. T e ­
dy dla Berlina przystąp ien ie do 
paktu w inno być wyśm ienitym  
interesem z każdego punktu w i­
dzenia. O tóż N iem cy odm aw iają ! 
Za nic słuchać, nie chcą o Locar- 
nie W schodu! Jak to wytłum a­
czyć? Chyba tylko ^ tw ie rd z e ­
niem w ieści, że B erlin  istotn ie ży­
w i awanturn icze zan rary  wobec 
Rosji. N a jw id oczn ie j m iędzy P o l­
ską a N iem cam i nastąpił jak iś  ta ­
jem n iczy  podział kompensat. .Oto

pieczeństwem na Wschodzie. Zresz­
tą na Wschodzie istnieje już gwaran­
cja granic, gdyż Polska uzyskała od­
powiednie zobowiązania Niemiec i 
Rosji. Pakt wschodni więc mógłby 
przynieść Polsce pomoc niemiecką, 
bądź rosyjską, a takiej wdaśire po­
mocy Polska się sprzeciwia, gdyż 
rozbiory w wieku lR-ym zaczęły się 
właśnie w taki sposób.

Jest rzeczą charakterystyczną, 
że streszczenie puwyższego a rty ­
kułu, k tóry  ukazał się dziś rano 
w  Paryżu , zostało podane ju ż w  
d zis ie jsze j rannej „G azecie  Po l- 
sk ie j“ .

S. p . Jó ze f H ła sK o
W  sobotę, 14 bm. b., zmarł w Mila-- 

nówku pod Warszawą w  wieku lat 
78, no długiej ciężkiej chorobie, ne­
stor dziennikarstw-a polskiego, jeden 
z najbardziej zasłużonych publicy­
stów obozu narodowego, ś. p. Józef 
Hłasko

Zmarły urodził się w roku 1856 
w Przesiemieńeach pod Połockiem 
(ziemi witebskiej) i po studiach 
gimnazjalnych w Warszewic stud.jo- 
wał w Petersburgu medycynę, której 
jednak nic zdążył ukończyć, areszto 
wany w roku I 88). pod zarzutem na­
leżenia do tajnej organizacji i w  ro­
ku następnym zesłany do .Teińscsj- 
ska wc wschodniej Syberji, gdzie 
przebywał lat 5. ' Powróciwszy do 
Warszawy w roku 188? odegrał wy­
bitną roię w redagowanym przez Ja­
na Popławskiego tygodniku „Głosie**, 
nietylko zasilając go swojcir. wy 
trawnem, wszcchstronnem i niezwyk­
le płodnem piórem, ale także przy­
chodząc pismu z finansową pomocą 
w okresach trudności wydawniczych. 
W  roku 1S95 ponownie oskarżony 
o spiskowanie przeciw caratowi i ze­
słany na północ Rosji, do Wełocrdy, 
a w rok później przeniesiony do 
Smoleńska, ś p. Józef Hłasko nic 
mógł już uzyskać zezwolenia władz 
rosyjskich na powrót do Warszawy, 
wobec czego wj.,ecbał do Licowa

Tu odnalazł swoich dawnych kole­
gów: Popławski wraz z Romanem 
Dmowskim wydawali „Przegląd

Wszechpolski**, niebawem zaś Po. 
pławski objął redakcję ,,'v\ieku 
XX.-go‘ ‘, później „Słowa ro'sk> go'*. 
Tu pracował Zmarły aż do roku 
1906, razem z Zygmuntem Wasilew­
skim i Janem 'Kasprowiczem, po- 
czem korzystając z nastania w Ro 
sji lżejszego regimc‘u, wyjechał clo 
Wilna, aby objąć redagowani i 
„Dziennika Wileńskiego**. W  roku 
1915 przed zajęciem Wilna przez 
Niemców przenosi się do Moskwy, 
gdzie prowadzi „Gazetę Polską ', aż 
do je j zamknięcia przez bolszewi­
ków. W  roku 191S wra-a do W ar­
szawy po przeszło 20-letniej nieobec­
ności i obejmuje redakcję naczelną 
„Gazety Warszawskiej'*, W piśmie 
tem pozostaje też- czynny niemal do 
ostatniej chwili życia.

Śmierć ś. p. Józefa Hłaski wywo­
łała w całym świecie dziennikarskim 
głęboki zal, Zmarły bowiem cieszył 
się powszechnym szacunkiem jaK° 
jedna z najbardziej kryształowych 
postaci. Człowiek wielkiego umysłu 
i wielkiego serca, niestrudzony w 
służbie dla idei i nie dający się żad- 
nemi prześladowaniami złamać w 
pracy dla Polski, złożył na ołtarzu 
wspólnej sprawy cały trud swc.1° 
życia i cały majątek osobisty, Pozo­
stawia po sobie niezatarte wspom­
nienie nieugiętego bojownika — 
świetlany przykład dla żyjących.

Cześć Jego pamięci!

W  r. 1930 i 1933-ifP

1 6  r a z y  m n i@ jj
u d a j e m y  p a s z p o r t ó w  ^ a r r a n ś c z n y c ł r

W edług statystyki G łównego Jest rzeczą charakterystyczną. 
Urzędu Statystycznego od lat 4 ze za ledw ie 10 proc. osób, o*rzy*

WŁJKUTEK N A W A Ł U  A K T U ­
ALNEGO M A TE R JA ŁU  R E D A K ­
CYJNEGO, D A LSZY  C IĄG  OD­
C IN K A  POW IEŚCIOW EGO P. T 
„ S Y N O W I E "  U K AŻE  SIĘ  W 
JUTRZEJSZYM  NUM ERZE „A B C "

Dollfuss
jetizie Cl Włoch

W IE D E Ń , 15.7. —  Z końcem l i ­
pca kanclerz D ollfuss zam ierza 
odw iedzić M ussoliniego. Prasa 
wiedeńska podkreśla naogół ser­
deczne stosunki osobiste m iędzy 
Mussolinim  i Dollfussem .

Tajemnica zw łok
w Brighton

L O N D Y N , 16. 7. (P A T . ) .  —  
Odnalezione w pokojach umeblo­
wanych w  B rington  ta jem nicze 
zw łoki kobiety, w ed ług przypusz­
czenia, są zwłoKami tancerki V io- 
le tte  Kaye, która w  ostatnich cza­
sach stale zm ieniała m iejsce za­
m ieszkania.

Niemcy (litą płacie
ale kiedy?

B E R I IN , 15 7, —  Rząd Rzeszy 
ośw iadczył am basadorowi Stanów 
Z jednoczonych w  Berlin ie, że na­
razie  nie może przekazywać pro­
centów za długi, gotów  jes t jed ­
nak rokować ze Stanami Zjedno­
czonymi dla om ówienia podstaw 
obsługi pożyczek Dawesa i Youn- 
ga. Jednocześnie rząd niem iecki 
gotów  jes t zawrzeć ze Stanami 
Zjednoczonym i układ taki sam, 
jak i zaw rze z innemi państwami.

zm niejsza s>ę corocznie ilość pa­
szportów  zagranicznych- wyda 
nych na w y jazd  z Polsk i. W  1930 
r. otrzym ało je  114.200 osób, w 
1931 r  86.400 osób, w  1932 r. 
43.500 osób oraz w  1933 r. 30.500 
isób. Równocześn ie w  tym  sa- 

, mym roku 220.000 osób zagran icą 
otrzym ało w izy  na w jazd  do Po l­
ski, a .zatem liczba osób przybyw a­
jących  z zagran icy  do Po lsk i jest 
siedm iokrotnie wyższa, niż ilość 
Po laków  w y jeżdża jących  zagran i­
cę. Paszportów  handlowych w y­
dano w ub r. tylko 4.300, nato­
m iast reszta były to paszporty w 
celach niezarobkowych.

m ujących paszporty, t. j. 3.100 o- 
p łacilo  normalną ta ry ię  paszpor­
tową, która była raczej -w yjąt­
kiem, niż regułą. Natom iast 
23.100 osób otrzym ało paszporty 
u lgowe lub bezpłatne.

1900 paszportów  opiewało na w y 
jazdy  w ielokrotne, reszta na w y­
ja zdy  jednorazow e o ściśle okre­
ślonym term inie.

Z zestaw ien ia powyższego w i­
dać, że od czasu podwyższenia o- 
płat za paszporty normalne 
zm niejszyła  się bardzo ilość tych 
pasznortów : w r. 1930 wydano ich 
51.700, w r. 1933 tylko 3.100, a  za­
tem 16 razy mniej,

'-ą*!- , ( . . .

Kc&fgrerala mes ska
G i t h ę c f z i e  s  ą w

P A R Y Ż , 15.7. ( P A T ) .  „L a  Re- 
publiąue** zam ieściła dziś wyw iad 
z m inistrem  m arynarki, P ie tr i, 
który pow rócił z Londynu.

M in ister stw ierdził na wstępie, 
że jego  rozm owy z m inistram  
b ry tjjsk im i nie pow inny być 
traktuwane w żaden sposób, jako 
rozm owy wstępne przed kon fe­
rencją  morską, lecz jedyn ie  jako 
prosta wym iana poglądów .

O ile  chodzi o kwestje ogolne 
—  ośw iadczył m in ister —  w spól­
ność poglądów  francusko-brytyj- 
skich potw ierdziła  się. chociaż 
lin ja  zasadnicza po lityk i francu 
skiej nie u legła zmianie. Kontak­
ty, jak ie  naw iązałem  w  Londy­
nie, pozw ala ją  mi być optym istą.

O m awiając sprawę wyboru 
m iejsca p rzyszłe j k on ferencji mor 
skiej, P ie tr i ośw iadczy ł: „W łochy 
i Japonja proponują Paryż, lecz 
F rancja  uważa, że poza Londy­
nem, który w yda je  się miastem 
specja ln ie nadającem się do tego 
rodzaju  kon ferencji —  należało­
by w ybrać m iasto całkow icie neu­
tralne. M yślim y, dorzucił m ini­
ster, o Genewie, tem bardziej, że 
zawsze uważaliśm y kon ferencję 
morską za wstęp do powszechne­
go rozbrojen ia  na morzu. Prace,

które ' mamy obecnie dokonać, 
m ieszczą się zupełnie w  ramach 
Genewy.

Sowiety wstąpią do Ligi Narodów
j u ż  T O  w r z e ś n i a

P A R Y Ż . 15. 7. —  Pólurzędow e wynosiłaby tyle, cc wpłata Fran-
rozm owy w  spraw ie wstąpien ia 
Sow ietów  do L ig i N arodów  osią­
gnęły już poważne w yn ik i. Rosja 
wstąpi do L ig i  prawdopodoDnle 
10 w rześnia.

Genewski korespondent „M a- 
tin ‘a ‘ ‘ donosi, że Rosia  postawi o- 
f ic ja ln ie  swą kandydaturę ju ż w 
początku sierpnia, wobec czego 
istn ie je  m ożlifm ść, że na w rześ­
niowych obradach L ig i  by liby już 
obecni p rzedstaw icie le sowieccy. 
Podobno rząd sow iecki ma się do­
m agać miejsca zastępcy sekreta­
rza genera lnego. 5Vpłata R os ji

c ji i N iem iec, czyli około 2 i pół 
m iijona franków  szwajcarskich.

Bójki między studentami
w  Goettin^en

B ERLIN , 16.7 (P A T ) W  GocUin- 
gen doszło do poważnych zajść u- 
licznych między studentami, należą- I 
cymi do korporacyj i  nic należącymi 
do nich. Policja musiała intenv?ujo- 
wać Dziesięciu studentów areszto­
wano.

L o t n i c y  s o w ł o c c y
z wizytą uo Francji

PAR YŻ , 16.7 (P A T ).  „P etit Pa- 
risicn** donosi z Moskwy, ze w koń­
cu bieżącego miesiaca udadzą się J° 
Paryża lotnicy sowieccy w celu od­
dania wizyty, złożonej we wrześniu 
ubiegiego roku przez ówczesnego ini- 
iu.-itra lotnictwa, Cofa.

W  skład misji sowieckiej wejdzie 
m. in. szef sztabu lotnictwa, geueiał 
Clnypin, oraz szef sztabu lotnie* ''ll 
cywilnego, Unsziielit. Trasa lotu p r o ­
wadzić będzie przez K ijów , Lwów, 
Pragę, Strasburg i Paryż

W da w Niemczech
M a  2 6  s t o p n i  c  e p ł a

BERLIN , 10.7 (P A T ).  Wobec pa­
nujących upałów woda w rzekach i 
stawach w Niemczech osiągnęła 
st ciepła. Jednocześnie zauważono 
masowe zatrucie ryb w rzekach. Y' 
miejscowości śląskiej Gro: i lz  w i­
dziano tysiące martwych ryb, uno­
szących się na powici hni rzeki Bo­
ber

W y b u c h  w  p r o t h o w n i

sp o w o Ju  u patów*
B U K A R E S Z T , 16.7 (P A T ) .  —■ 

W  Otoponi, w  pobliżu Bukaresz­
tu, nastąpił wybuch w wojsko­
wym  składzie prochu, wycofanego 
z użycia. T rzech  żo łn ierzy jest 
rannych. W ybuch był spowodo­
w any i-ozkładem prochu, przyśpie* 
szonym przez upały.

C z y t a j c i e

Nowiny Codzienne
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O riA' P a le s t y n ie
Sprostawanis do „ABC"

Steinberg przysła ł do ABC list 
z następującem sprostowaniem...

Zdawałoby się, że jest to w ia ­
domość czysto lokalna w arszaw ­
ska. Sym patyczny M arjanek, w y­
dawca tylu  a tylu  poetów, ende­
ków, bezbożników (Reinach, Spa- 
sow sk i), a oDecnie uniwersalnej 
księgi adresowej przesyła lis t ze 
sprostowaniem  do redakcji na 
Nowjrni św iecie.. Takby sie zda­
wało.

Tym czasem  rzecz dzieje się cał­
kiem gdzie indzie j." Londyński re ­
daktor żargonowo - kom unistycz­
nego „D as F re ie  W ort“  dr. M. 
Steinberg przesyła lis t ze spro-

się we znaki kuzyn; (ta  sama ra­
sa ), że o żadnym pardonie ju ż po­
no mema i nic będzie mowy. Oczy­
w iście Europejczycy w szędzie bę­
dą ich bronić. Będą padały bom­
by na Bombaj, a karabiny maszy­
nowe beda fu rcza ły  i w  J a ffie  i 
w portach m orza Czerwonego i w 
A lg e rze  i - w Jemenie. M łodzież 
(,.E1 Szabad“ ) arabska zc w szyst­
kich krajów , em iratów , m iast, m ia 
steczek, portów' i... oaz zdaje so­
bie sprawę, że tak długo nie p ó j­
dzie i że „ Is tah lab " (w o ln ość ) i 
kolejne łączenie wszystkich ziem 
i te ry to r jów  arabskich, a potem 
muzułmańskich p rzy jd z ie  okupić 
niesłychanym i ofiaram i krw i i ży

, , ciem samem. A le  jednak musi byc
stowaniem  jerozołim skiem  nowe- , _  , „

. .. ■ w ,. ,  t,  ̂ kara zemsta za to, co w ycicrp ie-mn Tip-rrm A Rfl P7v li ..A llf-R et. . . .  . . .  .mu pismu ABC , czyli „A lif-B e t , 
czy li „A l-F a b e t“ . Bow iem  nie 
trzeba tego zatajać, że jak  al-ge- 
b^a tak i a l-fabet jes t pochodze­
nia i wynalazku arabskiego. A l- 
chem ja także, szachy także.

Nowalje w i j s n y  1934
A lif-B e t  jes t pismem nowo za- 

fożonem, ale w intencjach i pro­
gram ie swem nie pierwszem . An- 
tiju de j skich i an tysyjon istycz­
nych perjodyków  na ziem iach 
mahometańskich ju ż bowiem  
snoro. Pa lestyńsk ie A B C  nie 
pierwsze i nie... ostatnie. W ych o­
dzi w  Bejru t, a redagu ją  je  pa­
nowie A chd il el Szidid i Achdab 
e ffen d i Omal równocześn ie z 
niem powstało w  Jerozolim ie 
„A l  D ifa “ , drukujące naprzemian 
„M ein  K am p f“  H itle ra  i Goerin­
ga w  odcinku. N aw et z na jgorsze­
go z najgorszych , bo z  doatora ( 
Streichera, przedrukowują raz po 
raz system atycznie i sprzedają 
publicznie, n ietylko w  ulotkach... 
Coprawda jeszcze od tych  moc­
n iejsze w  w yra z ie  i w  dynamice 
są także now iutkie p erjodyk i: 
„U rah  Iz ra e l" , propagu jące bo j­
kot handlowcy wszystkich towa-

Ii i co jeszcze ucierp ią ci, co p ier­
wsi z najazdem  zetknęli się na 
tvm legendarnym  skrawku ziem i, 
gazie stoi prastary m eczet i skąd 
pono Mahomet uniósł się w  górę...

Lachy o Fel-lachach
W  sto licy  Lachów  dzisiejszych 

im aginu je się sonie arabów prze­
ważnie albo jako Fel-lachów , albo 
jako Beduinów, m alowniczo dzi- 

1 kich ludzi na bachmatach lub w ie l 
biądach, w  burnusach, z ja taga- 
nami, cwralu jących po pustynnych 
piaskach.

K o lega  P ierro th  - Appenszłak 
p isa ł: „Dokoła czarne nam ioty 
dzikich nomadówT“ . W  tym  samym 
sensie w  „Porann iaku“  pouczał 
W arszaw ę p. J. Brodzki. Po lscy  
„p ie lg rzym i do Z iem i Ś w ię te j" 
jak  nie w id z ie li Ś w i ę t e j  
Ziemi, tak rów n ież nie zagląda li 

doktora ■ zasadniczo do redakeyj arab- 
' skich. W  m iesiącu maju gościła 

w Palestyn ie incognito córka P re  
zydenta R zp iite j z mężem i po­
kazywano im ty lko rzeczy żydow ­
skie. Natom iast córka króla an­
gielsk iego princess V ijjtoria  po­
przednio bawiąc z mężem również 
w m aju w  Palestyn ie, ogran iczyła  
się na studjowaniu tylko , rzeczy 

! arabskich", wprost w ym ów iw szy 
cie z nota­

blam i i macheram i Jiszuwu. Mo- 
żeby w ięc w  nadchodzącym sezo­
nie dla odmiany v  a r i e t a s 
d e 1 e c t a 1) polscy turyści 
szczególn ie panow ie żurnaliści, 
jadąc w te strony, starali się za­
poznać kolejno i z tym  niepodle­
głościowym , wyzwoleńczym  ru ­
chem arabskim, który w  swej na­
stępnej fa z ie  panarabskiej ma 
w i e l k ą  przyszłość przed so­
bą ?

To nie są bowiem  tacy „d zicy

rów  żydowskich, no i w reszcie „E l

Szabad", tygodn ik  dla m ło ^ ie ż y j  ^ ^ ^ “ e i k i ą ^ n i j ć i  
dorasta jącej, pono ju ż  całkiem 
nieposkrom iony w  swych w o jow ­
niczych afektach.

T o  są now a lje  z  w iosny z 1934, 
w zyw ające całkmm jasno i ja w ­
nie do akcji czynnej, bezpośred­
n iej, natychm iastowej, czyli do 
t. zw. „dausz" (w a łk a ). Odpo­
wiednikiem  ich na w ysp ie Cypr, 
gdzie się z w iosną b. r. moc bo­
gatych p lantatorów , g łów n ie nie­
mieckich z Palestyny, poprzenosi- 
ła i zaczyna robić gesze fty  jes t j

wych „m łodzieżow ych " (F e llach e  m ordowanie A r lo zo row a  p-zez
E w ach e l). Tacy  żydowscy dzien­
nikarze, jak  K a lw ary jsk i lub bł. 
p. A r lo zo ro f jużby teraz nie m ie­
li nawet z kim gadać, gdyż do. 
„okrąg łego  stołu"... mało który z 
działaczów  arabskich m iałby o- 
chotę ( i  odw agę) dziś zasiadać. 
P rzecież dla osiągn ięcia  w spól­
nego jednolitego frontu  antysjo- 
n istvcznego pogodziły  się ze so­
bą dwie stare e ffend josk ie  „ fa -  
m ilje "  i ich patrjarchow ie, to jes t 
ugodowy, dyplom atyzujący bur­
m istrz jerozo lim sk i Racheb-bey z 
Naszaszib ich  rodu, z naczel­
nym m uftim  Jerozolim y H adżi 
Am in cl Hussein a ryw a­
lizow a ły  i n ien aw id ziły , się 
pono całe w ie k i' Jeżeli w  o rgan i­
zacji „R yce rzy  Półwyspu A rab ­
sk iego" (1932) by li tylko Istah la- 
liści (n iepod leg łośc iow cy ), to w  
obecnie już, w  lipcu założonym 
„K lu b ie  Arabskim", w  Jerozolim ie 
są wszyscy. W  październiku roku 
1933 angielski m in ister K o lon ij 0- 
trzym al od E gzeku tyw y A rabsk ie j 
protest uroczysty, w  którym  mię­
dzy innym i stało:

„Żądamy obrony Arabów w Pale­
stynie i spełnienia przyznanych nam 
praw. Nie wolno zmuszać calcj lud­
ności przemocą do przyjęcia warun­
ków, które są sprzeczne „  tradycjami 
Anglji, jako państwa cywilizowanego 
i chrześcijańskiego”  (s ic!).

Protestujemy przeciw męczeństwu 
całego narodu arabskiego stanowią­
cego 73 procent ludności Palestyny i 
oskarżamy o stosowanie gwałtu prze­
ciwko nieuzbrojonemu i pokojowemu 
narodowi” .

Tak  brzm iała depesza (a gen ­
c ji „O r ie n t " ),  z 31 października 
1933.

Term in  dali roczny. P rzez ten 
czas w ie le , w ie le  się pogorszyło 
Strajki, rozruchy, mordy, rzezie, 
aw antury żydów  m iędzy soDą, re ­
w olta  w  październiku, demon­
stracje  1 b itw y w  T e l A w iw , za-

StaWskiego. napaści na po lic ję  
angielską, i w ogó le  z Parad isu  
In ferno . C ierp liw ość A rabów  w y ­
czerpała się. Um iarkowani anty- 
syoniści m usieli ustąpić na plan 
drugi, a na fron c ie  stanęli sami 
narodowo - rad yk a li; synów ef- 
fend ich  •zastąpili tu i ow dzie  tw ar 
dzi sy row ie  chłopów Fel-lachów , 
aktywni, tw ardzi b ru ta ln i". P rzy- 
wódzcą „ Is ta h la lu " został adwo­
kat Abdul Had,, sekretarzem 
„E gzek u tyw y ": Izm al E l Hussein 
(ob jeżdża jący  obecnie propagan­
dowo A m eryk e ), redaktorem  ,Mo- 
raath el Sharak", tw ardy Bulas 
E ffen d i Szechad^h, dalej A m ir 
bey Tarnin, dalej Szukri Rasse- 
len, dalei szeik doktór Ben- 
da (? ? ? ). . .

W konsekwencji tego ofenzyw - 
nego kursu dużo też najuczciw ­
szej, in te ligenck ie j, pa trjo tycznej 
m łodzieży siedzi za kratam i w ię ­
zień. W prost z w ięz ien ia  do Am e­
ryki pojechał dzie lny Dżem al el 
Hussein. Siedzą sze fow ie  Dojó- 
wek: Izszak Darw ish, Aodu l Ha- 
di, szeik M u zza ffa r, Am in bey 
Aodul H ad ji, Jal G. Hussein i 
w ielu, w ielu  innych natives tu­
bylców  ejected , depossed, w yw ła ­
szczonych, wykorzenionych.

Inn i leczą się po szpitalach.
A  na murach starych m iast i 

m iasteczek b ib lijnych  nadal na­
pisy czerw one: H e il T r o c k ij ! Da­
ło j H it le r !

Do w as nakefy ju tro !
Siedźcie spokojnie i c ie rp liw ie  

młode F e lla ch y ! Schylockracja i 
je j swołocz lib ery jna  leawo zi­
pie. Będzie zdychała, to was w y­
puszczą. Adest ex ossibus vest- 
ris u lto r ! Do was, któryście za 
kratam i, należy jak  zawsze zw y­
cięskie Jutro.

I  rzeefląd dr asy
Mackiewicz przeciw 

Rzym ow skiem u
Podaw aliśm y niedawno całą dy­

skusję na tem at reorgan izac ji 
BB. i głos p. Rzvm ow skiego w 
„K u r je rze  Porannym ", ogłasza ją­
cy zakończenie polityk i sojuszu z 
konserwatystam i oraz atakujący 
ostro ziem ian. N a  ten artykuł od­
pow iada w  w ileńskiem  „S tów ie " 
p. Cat (M a c k ie w ic z ):

„Jeśl ziemiaństwo polskie znalazło 
się w  ubozie BBWR to orjcntowalo 
się yizez cały czas doskonale, ze 
znalazło się _am nie z inicjatywy p. 
Rzymowskiego, lecz wbrew zdaniu 
niektórych lewicowych członków BP 
WR. Ci panowie ligdy zresztą przeć 
lami tego nie ukrywał , i artykuły 
„Kurjera Porannego" ni~ są dla nas 
żadną nowością. Tak. jak ongiś w ej­
ście p. Meysztowicz,- ao gao.netu i»e 
oznai zało wcale lik ridacji le-w łey 
BBWR., tak teraa wejście p. Toni, - 
towskiego (o ile to on ma być tym 
sztandarowym roeżem rzekomo inne­
go kursu, w  co bardzo wątpimy), nie 
oznacza wcale ■ likwidacji prawicy 
B w i".

„Innemi słowy, cały alarm wytwo­
rzony a-tykułami Rzymowskiego, Nii 1 
działkowskiego i „A 3C ", sprowadza 
się do pjnania, kto o dalszych lo­
sach BBWR dccydowai bęuzie: Rzy­
mowski, czy Piłsudski? Lubię ryzy­
kować. Stawiam za Piłsudskim".

Poczem  polem izu je z samą an- 
tyziem iańską treśc ią  artykułu:

.Pan Rzjmiowski się myli, jeśli są­
dzi, że „drobnego rolnika" uspokoi 
dziś i zadowolni, je ! li mu powie: 
„huzia na dziedzica!"

„Całe niezadowolenie „drobnego 
rolnika" zwra-a się nie przeciwko 
większemu rolnikowi, lecz przeciwko 
urzędnikowi, przeciwko poooi-ey po­
datkowemu, poborcy od ubezpieczeń, 
policjantowi. I  to jest objaw w Pol­
sce powszechny. Niech p. Rzym św- 
ski, jeśli nam nie wierzy, poinformu­
je się u naczelników wydziałów beT- 
pieczeństwa w  zachodniej Małopjl 
sce, w b. Królestwie —  wszędzie".

W  trakcie artykułu p. Cat tak 
określa położen ie w ew nątrz BB. i 
toczącą się w niem w a lkę:

„Lewica BBWR. woła; konserwa- 
tyści nie są potrzebni1 My wołamy 
Legjon Młodych jest szkodliwy! T y l­
ko, ze konserwatyści są lojalni wo­
bec państwa i wobec obozu, a Le-

l gjon Młodych wszedł na drogę sksce* 
sów i sadze, żc bedzie w tych eksce- 
sach tak prędko szedł naprzóc że 
„am się na szczęście wyłączy z liczby 
organizaeyj, popieranych przez czyn­
niki rządowe".

Rozmowa z podinsp. firełłnerem
W  „ s z t a b i e ?  o b c z u  i z o l a c y j n e g o  w  B e r e z i e

chciałbym dc-stac odpowiedź na trzy 
pj tania:

1) jaki regulamin obowiązuje 
więźniów;

2 ) jakie otrzymują pożywienie;
3) czy przed rozpoczęciem przy-

„Robotnik" zamieścił trzecn i 
ostatnią korespondencję p. Wa­
cława Czarneckiegu, którą za­
mieszczamy poniżej dosłownie:

tygodn ik  „S a ra r", dom agający . ludzie" na w ielb łądach, strzelają- 
s ę wypędzenia nowych gości i z cy ze starych fu zyj. To  je s t 'nte- 
wyspy Cypr. W  Damaszku takie ijgencja  w dobrze skrojonych 
same tendencje publikuje pismo ! marynarkach, żakietach i smokin- 
„M uktabas". Jagżeż dziwaczne gach, często z fezam i na głowach, 
wraże nie odnosi się dostając n. p. S tudjowali na w ielu  uniwersyte- 
taki numer „ A l  D ify "  prześlicz- ( tach europejskich i indyjskich, 
nem arabskiem pismem drukowa- Dużo ich na un iwersytecie w 
ny z  nodobizną reprodukowane- K a irze  (E l A rb a r ). M a ją  doktora- 
go... dr. Goebbelsa, przysłany ty i są tam adwokaty, ju ryści, le- 
przez rodaka turystę, ale nie z karze, chemicy, inżyn ierow ie, e- 
Falestyny, lecz z Marakesz, gdzie konomiści, staU stycy, poeci, lite- 
numer „A l  D ify "  się zabłąkał, a raci, dziennikarze fachow i. Szka- 
gdzie nawiasem  mówiąc z tego- lu je ich jako „Beduinov/“  repor- 
roczną w :osną były  dość w ie lk ie  terska kanalja  żydowska w  Gene- 
„dausze" (aw an tu ry ) z -tam tej- w ie i gdzieindziej tak, jak przez 
szymi Geldhabami (rów nocześn ie 15 lat szkalowała i Lachów, jako 
z ostrym pogromem w Rab i w  pogrom czyków i barbarzyńców. 
Fun ta-N uera ).

Młodzi i starzy
Całkiem  pono inne są w' tonie 

i w  dynam ice te nowe pisma a- 
rabskie (A l i f  - Bet, A l D ifa , E l 
Szabad. Sarar, M uktabas) od 
dzienników tygodników  daw­
nych- Te w ydają  ludzie młodzi, 
tam+e zapisywała „s ta ra1‘  ̂ genera­
cja. Czterdziestoletn i byli og lęd ­
ni, kurtuazyjn i w  tonie, skarżyli 
się tylko i perswadowali, pod 
czas gdy trzydziesto i dwudzie­
stolatki piszą fos forem  i w itry- 
olejem , cały syjon izm  uważają za 
epizod najezdniczy i grożą po sta­
remu (tak, jak  rycerscy pradzia­
dowie różnych sułtanów i M aho­
m etów ) wyrżnąć wszystko w pień, 
a resztę powrzucać i zepchnąć do 
morza. O żadnych paktach i ugo­
dach (agu da ) już pono niema 
mowy. I  to n ietylko na tym skraw 
ku ziem i legendovi'ym, ale w szę­
dzie tam, gdzie się stykają : Syr- 
ja , Damaszek, Bagdad K a ir, Tan- 
?er, Tunis, Marokkc, Marakesz, 
Casablanca, Aman. Madras, El. 
A r isz  (S łow ack iego: o jc iec za-
dżum ionych) w ogó le  wszędzie, 
gdzie się tylko stykają, gdzie 
choćby mała... garsteczka.

Tak im jakoś w idoczn ie dali

Z roku na rok wzrasta elita 
intelektualistów i „is tak la lis tów " 
(n iepod leg łośc iow ców ), czy li an­
tysem itów  semickich nad brzega­
mi Śródziem nom orskiego i Czer­
wonego. T o też  i w Londynie 
gw ałtow n ie spadają papiery i ir -  
m y: „W eistm an i Sokolow " (s e ­
n io r) ; kopje kruszy za mmi już 
tylko stary clown W edgwood, a 
rośnie z tygodn ia na tydzień cy­
fra  „en tu zjastów " Islamu (M a l­
colm M acdonald u n i o r ) .  
Tylko sym patyczny Sokolow 
j u n i o r  nic nas o tych prze­
mianach nie Doucza, tak jakby 
zan iew idzia ł w  tę stronę. A  za 
nim oczyw iście korespondencka 
ekipa cala...

żądam y... Protestujemy...
Oprócz arabskiego A. B. C. i 

tych nowych pism radykalnie na­
rodowych, wychodzą oczyw iście i 
dawne W J a ffie  „F e le s tin ", da­
lej dawniej ugodowy „M oraath  et 
Sharak", ongiś umiarkowane „A l  
Jamea et A rab ia ", ongiś nie agre­
sywne „ A l  Dzancea el Is lam ie ", 
w reszcie dwa organy E gzeku tyw y 
Arabsk iej, arabski „E l H a ja l"  i 
angielski „T h e  A rab  F edera tion " 
A le  i one musiały się zradykalizo 
wać w  to r :e i dociągnąć do dość 
gw ałtow nej ofensy wności pism  no

Komendant obozu
„Podinspektor policji państwowej, 

Jan Greffner, b. zastępca komen­
danta policji na miasto Poznań, wy­
znaczony został przez Ministra 
Spraw Wewnętrznych na stanowisko 
komendanta „Miejsca Odosobnienia" 
w Berezie Kartuskiej. Udaję się do 
niego, ażeby uzyskać zezwolenie na 
zwiedzenie obozu i przyjrzenie się, w 
jakich warunkach żyją i pracują „i- 
zolowani".

K ilka minut pc dwunastej zbliżam 
się do policjanta, stojącego na war­
cie przed glównem wejściem do 0- 
bozu Więźniów już niema, widocz­
nie poszP na ooiad.

Policjant zatrzymuje mnie. W y ­
jaśniam, że mam osobisty interes do 
komendanta obozu. Długo i skrupu­
latnie policjant bada moje dokumen­
ty, wreszcie oddaje mi je sp Dwro­
tom.

Dowiaduję się, że komendanta w 
tej chwili niema w obozie, będzie do­
piero o godz. 15-ej.

Staram się jaknalmniej chodzić po 
mieście, żeby nie zwracać na siebie 
uwagi policjantów, których tu jest 
niezwykle dużo. Trzy godziny, dzie­
lące mnie od chwili ewentualnego zo­
baczenia komendanta obozu spędzam 
w jedynej miejscowej restauracji".

Ciężkie łopaty
„O godz. 13-ej (3 popoł.) znów je ­

stem przed bramą obozu. W ięźnio­
wie pracują dale.i, wciąż pod czułą 
opieką licznych policjantów.

Jeszcze raz przebiegam wzrokiem 
po twarzach więźniów Wszyscy ma­
ją na twarzach wyraz zmęczenia i a- 
patji. Łopaty bez przerwy zanurza­
ją się w ziemi i wyrzucają ją  na 
brzeg parkanu.

W  cnwili, gdy zbliżałem się do 
wartownika przy bramie, zjawił się 
jakiś podkomisarz policji. Stojący 
najbliżej więzień, człowiek starszy, 
dość tęgi blondyn w okularach, zwró 
cii się w stronę idącego podkomisa­
rza ze słowami:

—  Panie komisarzu. Ta łopata jest 
ala mnie za ciężka, czy mogę prosić 
o jakieś inne narzędzie pracy?

Odpowiedzi nie dosłyszałem. P il 
nujący więźniów policjant zrobił 
ruch rękę i ów skarżący sie „izolo­
wany" wrócił do swej pracy".

„Wstęp surowo 
w z b ro n io n y

„Powiedziano mi, że komendant 0- 
bozu urzęduję w budynku, położo­
nym na przeciwległej stronie szosy;
jest to dawnD kasyno wojskowe, nie­
wielki czerwony domek, otoczony 
parkiem. Dziś mieści się tam „kan­
celaria" obozu i miejscowy Urząd 
Przysposobienia Wojskowego. Tak 
przynajmniej , głosi przybita obok 
bramy tabliczka.

Świeży napis ostrzega przed wej­
ściem: „Wstęp surowo wzbroniony".

Dom sprawia wrażenie zupełnie 
niezamieszkanego. Korytarze są pu­
ste, pokoje —  zdaje się —  tak sa­
mo. Po jednej stronie sieni mieści 
się centrala telefoniczna, po drugiej 
rezyduje p Greffner.

Policjan! wskazuje mi drogę więc 
idę. Pokój, w którym urzęduje ko­
mendant obozu znajduje 3ię na 
pierwszem piętrze".

Sztab
„Przed drzy lami niemr wartow­

nika, pukam, wchodzę. W  pokoju są 
trzy osoby Za dużem biurkiem sie­
dzi tęgi, mniejwięcej czterdziestolet­
ni mężczyzna o szerokiej, pełnej twa­
rzy. na której wciąc gości uśmiech. 
Ubrany jest w mundur podinspekto­
ra policji; pc przeciwległej stronie 
biurka siedzi nieco młodsz’- pan w 
cywilnem ubraniu, o mocno świdru­
jących oczach. Jakiś trzeci pan sie­
dzi opodal.

—  Czy mogę mówić z insnektorem 
Greffnerem? —  zwracam się do 0- 
becnych.

Pan w policyjnym mundurze unosi 
się zlekka nad biurkiem i przypa­
truje mi się badrwczo.

—  Pan z Warszawy-7
—  Tak, jestem dziennikarzem z...
— To my tu na pana czekamy — 

mówi podinspektor —  ja już poleci­
łem, żeby pana do nas zaproszono.

Na moją uwagę, wyrażającą zdzv 
wienie, skąd nagle stałem się przed­
miotem takiej troskliwości, skąd wo- 
góie wiadoma jest moja obecność w 
Berezie, dostaję odpowiedź:

—  Już my wiemy.
Rozmówca mój jest inspek+orem 

Greffnerem".

„F-ozwoienia nie dam"
„Wyjaśniam cel swego przybvcia. 

Mów‘ę, iż proszę o pozwolenie zwie­
dzenia obozu, chce przyjrzeć się wa- 
. unkom pracy więźniów, a pozatem

musowych robót więźniowie są ba­
dam przez lekarza.

lnspektoi milczy chwilę i odpo­
wiada z uśmiechem

—  Ja panu pozwolenia na zw.e- 
dzenie obozu nie dam i odpowiedzi 
na te pytania również nie udzielę. 
A le dam panu rade: nieci się pan 
zwróci z tem dc -pana wojewody 
Kostka-Biemackiego.

W  tem miejscu ja  sie uśmiecham.
—  Prz-1 puszczałem —  mówi in­

spektor —  że pan z tego nic skorzy 
sta

Usiłuję przekonao p. Greffnera, że 
udzielenie zezwolenia na zwiedzenie 
obozu powinno leżeć naWet w jego 
intresic, gdyż, jeśli nic złego nie 
dzieje się więźniom, lepiej poinfor­
mować społeczeństwo o tem, jaki los 
spotyka więźniów. Oczywiście moje 
usiłowanh nie odnoszą skutku".

W esoły nastrój •••
„W  pewnym momencie do pokoju 

wchodzi przodownik policii i  chce 
coś zameldować. Inspektor przerywa 
mu:

—  Nie znalazł pan pana redakto­
ra, a tymczasem on tu sam się zja­
wił.

Policjant tłumaczy się.
Inspektor Greffner wciąż się u- 

śmiecha, jesi wesoły i dowcipny. "W 
puwnym momencie gdv mowa jest o 
T-yżywieniu więźniów, powiadć z u- 
śmięchem:

—  Na śniadanie dostają czekola­
dę i bułeczki.

W  „sztabie" obozu izolacyjnego 
dla więźniów politycznych zesła 
nych administracyjnie bez sądu, na 
roboty w błotach poleskich, panuje 
wesoły nastrój...".

Radykalizm  m łn d z ie iy
Jakby odpowiedzią na zacytowany 

przez nas powyżej ustęp „S łow a " 
jes t artykuł „K u r je ra  Poranne­
g o "  p. t. „Radyicalizm  im odzieży 
i je go  źród ła ". Au tor, p. J. L . nn 
wstępie uspakaja lęk czyteln ików  
przed skutkami rew olucyjnego 
oblicza m łodzieży:

„Poczyna się z trwożną przesadą 
konstatować „rewolucjonizm" mło­
dzieży. Poprostu niewiadomo, korrn 
się oudaje w  ręce Polskę. Dzii jesz 
cze my, a iutro? Co rrobią ci zu­
chwali, butni młodzi ludzie, nrzychc 
dzący po nas na zmianę?"

„Uspokójmy te obawy. Zastępowi 
nie starych przez młodych i j _  od­
bywa się tak, jak zmiana warty lub 
obejmowanie pracv ptzez nową znur 
nę robotników. N igdy nie odchodzą 
wszyscy i mgdy na wszystkich pla ■ 
cewkach nie ustawiają się narai mło 
dzi. Byłby to —  być może —  rzeczy­
wiście eksperyment niebezpieczny W 
życiu nie następuje on jednak nigdy".

W  daiszym ciągu artykułu au­
tor sta je  w  obronie m łodzieży sa­
nacyjnej :

„Powiadają nam, że wyraża się w 
tem, co pisze i drukuje iasz» ito - 
dzież, nie.pokojący radykalizm. Z ja- 
kichże on płynie pobudek? W/mks 
on z potrzeby krytycznego spojrze­
nia na świat i życie. Negacja jest 
tu formą krytycznego iiasiawienia: 
czy wszystko, co zastajemy na świe 
cie, wchodząc w życie, jest w zupeł­
nym porządku?"

Zupełnie co innego, je że li idzie 
o ogrom ną w iększość pokolenia. 
Tu, zdaniem autora: 1

„Istnieje niebezpieczeństwo sto­
kroć gorsze od wybujałości tem pera­
mentów, wnoszących do roztrn jwa­
nia dużą dozę uczuciowości. Niebez­
pieczeństwem tr>m jest zastępowi 
nie pojęć idjosyiłkrazjami. Du 'A 
część młodzieży nie myśli: posiad*. 
tylko idjosynKrazje, niechęci, z n iż­
szych instynktów wypływające nie­
nawiści".

„Tu należy szukać istotnego nie­
bezpieczeństwo, zagrażającego mło­
dzieży. Od krytycyzmu sawsze sto- 
kro< gorszym jest fanatyzm".

„N a  przykładach, których nie 
trzoba szukać daleko pozę granicami 
kraju, łatwo spostrzec możemy, juk 
potężną dźwignią wielkich przewro­
tów może być fanatyzm moazieży. 
Przeżyliśmy dopiero co stłumiony re­
fleks tegc 'fanatyzmu. I  w tymże cza 
sie prowadzi się watkę z tym odia;, 
mem młodzieży, który uczuciom f a ­
natycznym przeciwstawia swe usiło­
wania tworzenia własnego światopo­
glądu i f

y i  tem m iejscu jesteśm y u sed­
na rzeczy N ie  chodzi o to, jaką  
tam ideo log ję  ma „L e g jo n  M ło­
dych", tylko o to, że jest to t. zw . 
„nasza m łodzież", jedvne narzę­
dzie do p rzeciw staw ian ia  się na­
turalnemu dążeniu m łoaego poko­
len ia do n iezależności i jed n o li­
tości. K ropkę nad i —  w  te j spra­
w ie znajdu jem y w  zakończeniu 
cytowanego artyku łu :

„Niema powodu, aby w; rzekać wię 
łączności z nimi i w skazywać na 
nich, jako na jedno z niebezpie­
czeństw, zagrażających nasze prze­
szłości. Raczej laieży podnosić zna­
czenie tego myślowego rermentu, ja ­
ki stwaizajp, jakt przec:wwagę tyra 
czynnikom, które wszelki posiew 
śli w  młodem pokoleniu hamują",

Tak  rozw ija  się dyskusja o o r­
gan izacji BE-, a w  te j dyskusji 
coraz s iln ie j ob jaw ia  się jako mo-- 
tyw  —  poczucie zew nętrznego 

niebezpieczeństwa dla sanacji.

„ O s z c z ę d z a j m y  s u r o w c e 11

Oto hasło Niemiec
B E R L IN , 15. 7. —  Zastępca ko- 

misarza dla spraw  kolonizacji' 
zw róc ił się z apelem  do wszyst 
kich fabrykantów  i całego naro­
du niem ieckiego, w zyw ająo do 
współdziałan ia w  „studn iow ej 
kampanji o surow ce". Kam panja 
ta ma przeciw dzia łać trwonbmiu 
m ateriałów , co powoduje zm niej­
szanie zasobów surowców w Niem 
czech A kc ja  ..kam panji" ma 
pójść w  tym  kierunku, aby w sze l­
kie surowce były  wyzyskane o- 
szczędnie, oraz by nie m arnowa­
no dobra narodowego.

Podróżuj samolotem

Podjecie pertraktacy)
w  s p r a w i e  h a n d l u  z  S o w i e t a m i

W  bieżącym  tygodniu pod jęte 
zostaną w  M oskwie pertraktacje 
w  spraw ie dalszych stosunków 
handlowych pom iędzy Polską a 
ZSRR i uzyskania nowych zamó­
wień. Poza Drzedstawicielanii hut 
górnośląskich w yjedzie  do M o­
skwy dyrektor Poirosu p ro f. Kas

perow icz, k tóry  przeprow adzi roz­
rachunki z tytułu likw idac ji P o l- 
rosu i Sowpoltorgu.

W  czasie pobytu w  M oskw ie 
przedstaw ic ie li polskich s fe r  g o ­
spodarczych omówiona ma być 
rów n ież form a dalszego prowadzę 
nia. handlu.
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C zy  nastąpi

Retefcja w e n i  z^ n ó tia rza  Łaniuchir!
ŁGDŻ, 16.7. (te l. w ł . ) .  W ładze 

śledcze otrzym ały w  tych dniach 
lis t od przestępcy, odsiadującego 
karę w  jednem  z w ięz ień  pol­
skich, Augusta K inela . K inel 
tw ierdzi, że on brał udział w  mor 
dzie Fabunkowym, dokonanym w 
listopadzie 1928 r., na m iłżon - 
kach Tyszerach . Poda je  w ięc o- 
pis zbrodni, k tórej dokonał 19- 
letn i W ładysław  Łaniucha, odby­
w a jący  ODecnie karę doż) wotnie- 
go w ięzien ia , na *v.'. Krzyżu .

W  n iedzielę, dnia 11.11. 1928 r. 
Łaniucha przy był do składu fo r ­
tepianów  małż. Tyszerów  i o- 
św iadczył Tyszerow e j, że ponie­
w aż otrzym ał zn aczry  spadek, 
cnce nabyć fortep ian . W yb raw ­
szy jeden  z wystaw  .onych fo r te ­
pianów, za 4.000 zł., podczas gdy 
Tyszerow a w ystaw ia ła  rachunek, 
Łan iucha w ydobył spod m arynar­
ki toporek i Tyszerow ą zarąbał. 
Zw łoki w ciągnął do następnego 
pokoju i p rzykry ł je  pokrowcem  
od fortep ianu . W  c iiw ilę  potem 
do sklepu wszedł B ron isław  Ty- 
szer, z którvm  Łaniucha rów nież 
w szczął pertraktacje  o kupno fo r  
tepianu. M orderca poprosił Ty- 
szera o w ypróbow anie instrumen 
tu, a gdy T yszer  zasiadł do kla­
w iatury, Łaniucha tym  samym to 
porkiem  zadał mu 23 ciosy, kła­
dąc gc trupem  na m iejscu. Doko­
nawszy zbrodni, Łaniucha zrabo­
wał 10 łyżeczek  p laterow ych , 410 

zl. gotówką, poczem  narzuciwszy 
na siebie fu tro  zabitego, w yszed ł

S e n s a c y j n y  l i s t  A u g u s t a  K i n e k a  z  w i ę z i e n i a
na u licę przes nikogo nie spo­
strzeżony.

Po pewnym  czasie Łaniucha 
w rćc ;ł i spotkał w bram ie służącą 
Tyszerów , Józe fe  Borowską, któ­
ra go znała jeszcze z czasów, gdy 
pracował u je j  państwa. B orow ­
skiej ośw iadczył, że Tyszerow ie  
w te j chw ili zna jdu ją  się na krań 
cu m iasta i p rzys ła li go pc nią 
N ie podejrzew ając niczego, służą 
ca w siad ła z Łaniuchą do taksów 
ki, która ich zaw iozła  na ul. M il­
ionową. Tam w ysied li. Łaniucha 
zapłacił szo ferow i i odpraw ił go, 
a Borow skiej pow iedział, że ka­
wałek drogi muszą p rze jść  pie­
szo. Gdy znaleźli się na pustko­
wiu, Łaniucha tym sam jm  topor­
kiem zadał Bcrow skiej trzy  cio­
sy, m ordując ją  na m iejscu. Zw ło 
ki Borow skiej w ciągnął do rowu, 
poczem w róc ił do miasta.

T e  trzy  m orderstwa w ykryto 
dopiero nazaju trz. N a  ślad Laniu 
chy po lic ja  t ra fiła  dzięki pozosta 
wionemu Drżeń rachunkowi. Już 
w areszcie śledczym  Łaniucha ze 
znał, że jego  wspóln ikiem  był A u ­
gust K inel. M imo jednak skrupu 
latnych poszukiwań, K in e la  na­
razie nie odnaleziono, zaś Łan iu ­
cha zasiadł na ław ie  oskarżonych 
i okazany został na śm ierć przez 
pow ieszenie.

Obrona w n icsła  apelację, a 
Sąd A p e la cy jn y  po rozpatrzen iu  
sprawy, zam ienił Len iuchow i ka­
rę śm ierci na dożywotnie w ięzie-

Zagadkowa zbrodnia w  lesla
P i e ć  k u J  w  g ł o w i e  z a b i t e g o

W  zaroślach lasu w Nadarzynie 
gajowy miejocowy znalazł zwłoki ja­
kiegoś mężczyzny z renami postrza- 
łowemi głowy. Broni przy denacie me 
znaleziono.

Z dokumentów okazało się, iż jest 
to 40-letni Feliks Biner (Barska 20 
w W arszawie), długoletni tokarz w 
państwowej fabryce karabinów przy 
ul. Dworskiej. Obok denara znalezio­
no walizkę, zawierającą: kiełbasę, 
herbatę, kawę, landrynki itp. arty­
kuły spożywcze. Sekcja zwłok, do­
konana na miejsca, wykazała, że B i­
ner otrzymał 5 ran postrzałowych w 
głowę.

Z  kraju
CZĘSTOCHOWA.

Rozszarpany granatem. Wczoraj w 
godzinach popołudniowych rozegrał się 
tragiczny wypadek na strzelnicy woj­
skowe] w  Aniołowie. Podczas ćwi­
czeń żołnierzy, którzy rzucali granaty, 
jeden gTanat nie w j bucht, a w  tym 
momencie por. Rożanowicz podbiegi 
do granatu, chcąc go odrzucić dalej. 
W  chwili, gdy porucznik go podnosił, 
granat wybuchł, rozszarpując Rcżano- 
wicza na miejscu-

KATOW1CE.
Wypadek lotniczy. Wczoraj rano 

na lotnisku tuiejszem samolot „PW F- 
51” , pilotowany przez lotnika war­
szawskiego „Aeroklubu", Puszkow- 
skiego, podczas startu nie oderwał 
:.:ę od ziemi, lecz wpadt na nasyp 
ziemny, wskutek czego wywróci! się
i został poważnie uszkodzony. S edzą 
cy wewnątrz obserwator, Jan Grom. 
został z samolotu wyrzucony i doznał 
ogólnych potłuczeń

SOSNOWIEC.
Piorun uderzy! w woz. Podczas bu­

rzy, jaka przeszła nad Zagłębiem, wy­
darzył się niezwykły wypadek w So­
snowcu. W  koniec dyszla wozu, sto­
jącego przed jednym z domów przy 
ul. Nowej, uderzył piorun. Na wozie 
znajdowały się bańki z mlekiem. Od 
uderzenia pioruna okuty koniec dysz­
la został odłamany, a ogłuszony koń 
upadł na ziemię. Woźnica nie odniósł 
żadnych obrażeń. Koń wkrótce pod­
niósł się na nogi zupełnie zdrowy.

KRAKÓW.
Samnbójstwo na cmentarzu. Kon­

stanty Kuźma, 30-letni urzędr k z 
Tarnowa, będąc na cmentarzu rako­
wickim, pepełnił zamach samobójczy, 
strzelając sobie w prawą skroń. W  
stanie ciężkim przewieziono go na od­
dział chirurgiczny do szpitala św. Ła­
zarza.

PIOTRKÓW-
Oflara własnej weuwagi. Na wąsko 

torowej kolejce, dowożącej materjały 
do przebudowy szosy Piotrków —  To 
maszów, m:ał miejsce nowy tragicz- 
ny wypadek. t

Z przeprowadzonego przez policję 
miejscową śledztwa wynika, że 
Biner, właściciel w illi w Nadarzynie, 
jeszcze dnia 7 b. m. wyjechał z W ar­
szawy pociągiem Elektrycznej Ko le i' 
Dojazdowej Warszawa —  Grodzisk 
i wysiadł na stacji Otrębusy.

Podążając przez las do Nadarzy­
na —  Biner padł ofiarą zbrodni. 
Zbrodniarze zrabowali 40 zł., które 
Biner otrzymał z fabryki. Okazuje 
się jednak, że zDrodm dokonano nic 
na tle rabunkowem, lecz z zemsty.

Policja jest już na tropie zbrod­
niarza. Zmarły tragiczną śmiercią 
pozostawił żonę i dwoje d-.eci.

Starszy robotnik, nadzorca prac na 
odcinku w  Wolborzu, Dymitr Sidoren- 
ko, Ukrainiec, jadąc lokomotywą ko­
lejki, wychylił się raptownie na ze­
wnątrz i roztrzaskał głowę o stojący 
tuż przy torze słup.

Zmiana terminu wyjazdu do Gdy­
ni. Organizowana przez piotrkowski 
oddział Ligi Morskiej i Kolonjalnej 
dwudniowa wycieczka zbiorowa do 
Gdyni nie doszła do skutku w pier­
wotnie zapowiadanym terminie dn. 13 
b. m. Wyjazd wycieczki ostatecznie 
wyznaczono na dzień 20 b. m.

Na zmianę terminu wyjazdu wpły­
nęła decyzja, nadesłana z centrali 
L. M. i K.

Pożar. W  gminie Ręczno, we wsi 
Cieśle, w  zabudowaniach Andrzeja 
Pomadorskiego wybuchł pożar, wywo 
łany zapaleniem się sadzy w kominie 
Sołonęło całe gospodarstwo i ogień 
przeniósł się na gospodarstwa sąsia­
dów.

Pastwą płomieni padło: 7 domow 
mieszkalnych, 7 stajen i obór oraz U 
stodół.

Straty obliczaią na 22 tysiące zło­
tych

K r a d z i e ż
w m ie s z a n iu  senatora 

z B. £.
Wczoraj do mieszkania senatora z 

BB, p. Józefa Wielowieyskiego (Al. 
Ujazdowskie 39), przebywającego na 
letnisku, włamali się złodzieje, którzy 
splądrowali mieszkanie, zabierając cen 
nieisze drobiazgi. Kradzież pierwszy 
zauważył kucharz senatora, Francuz, 
który niezwłocznie zawiadomił poli­
cję.

Jako podejrzanych o kradzież are­
sztowano Marję Atembor (Leszno 
113), siostrę jej Stefanję oraz brata 
Józefa, jednak z braku dowodów ca­
łą trójkę zwolniono.

Należy zaznaczyć, że na rogu Wil­
czej znajdują się zawsze dwaj poli­
cjanci pieszy i konny, toteż kradzież 
ta świadczy o niesłychanem zuchwal­
stwie włamywaczy)

nie. I sia łby być zrew idow any, o ile  pra
W obec pisma przestępcy, k tó r y ! wdą jest, że autor wspom nianego 

podaje się za poszukiwanego od I przez nas listu  je s t rzeczyw iście 
6 la t K inela , proces Łan iuchy mu Augustem  Kinelem .

Adamawiae i mjr. Skarżyński
r a  z l o c i e  y ^ i ^ ź d z i s t y m  w  I n o w r o c ł a w i u

Klęska naszych lekkoatletek
w  m e c z u  z  N i e m k a m i

Na stadjonie Legji odbyło się wczo 
raj międzypaństwowe spotkanie lekko 
atletyczne pań Polska —  Niemcy.

Na mecz przybyła wyjątkowo licz­
na publiczność, około 5.00C osób, co 
stanowi bodaj rekord, jeśli chodzi o 
liczbę widzów na spotkaniach kobie­
cych.

Mecz odbył się w warunkach dla 
nas niepomyślnych. Niewylefczony 
mięsień Walasiewiczówny nie pet wo­
li! startować najlepszej naszej iekko- 
atletce, której start zaważyć mógł na 
wyniku meczu w sposób decydujący.

Polki miały wyjątkowo trudne za­
danie, podejmując walkę z pierwszą 
w Europie potęgą w lekkiej atletyce. 
Przed czterema laty lekkoatletki nie­
mieckie zajęły pierwsze miejsce na 
świarowych igrzyskach kobiecych, a 
od tego czasu poziom wyników ich 
stale wzrasta i dziś w  Europie Niem­
ki wygrają mecz z każdą najsilniejszą 
reprezentacją państwową.

Mecz rozegrany wczoiaj, stal na 
bardzo wysokim poziomie. Dowodem 
tego służą: pobity przez Niemki re­
kord światowy w kuli, nowy rekord 
Niemiec w biegu na 100 mtr., wyrów 
nany rekord Niemiec w biegu na 80 
mtr. z plotkami.

Z zawodniczek polskich na pierw­
sze miejsce wysunęła się Wajsówna, 
zajmując pierwsze miejsce w dysku i 
trzecie w  kuli, w  tej ostatniej konku­
rencji mając dobry wynik Wyróżniła 
się pozatem Kwaśniewska. Doskonale 
spisała się Cejzikowa, os,ągając dobre 
wyniki w kuli (rekord życiowy) i w 
dysku. Doory wynik miała Wenclów- 
na w skoku wdał, a dooać wypada, że 
pierwszy to raz w  historji I.- atletyki 
kobiet do reprezentacji Polski weszła 
zawodniczka, rekrutującą sie z robot­
niczego klubu (Skra). j *

Mecz rozpoczął się od odegrania 
hymnów narodowych, poczem zawód 
niczki wymieniły między sobą kwiaty, 
a prezes PZLA inż. Znajdowski prze­
mówi! do zawodniczek.

Wyniki poszczególnych konkuren- 
cyj nrzedstaw‘ają się .następująco:

100 mtr.: 1) Dollinger —  11,9 sek., 
nowy rekord Niemiec, 2) Albus —

12,2 sek., 3) Orłowska, 4) Batiuków- 
na.

Kula: 1) Mauermayer 14.38 mtr., 
rekord światowy. Dawny rekord nale- 

do Niemki Heublein i wynosił 
13.7C mtr., 2) Link —  12 74 mtr 3) 
Wajsówna 11.78 mtr., o 24 cmi. go­
rzej od rekordu polski, 4) Cejzikowa 
11.68 mtr.

Bieg na 80 mtr. przez płotki: 1) 
Pirch —  12,1 sek., rekord niemiecki 
wyrównany. 2) Engelhardt —  12.2 
sek., 3) Freiwaidówna, 4) Orzełówna. 
Freiwaidówna potknęła się na przedo 
statnim płotku i wyszła z kroku, co 
zaważyło bardzo U imnie na wnpiki

Skok wdai: 1) Kraus 561 ctm. 2) 
Goppner 556 ctm., 3) Wenclówną 504 
:tn ., 4) Kwaśniewska 482 ctm. Obie 
Niemki zaimponowały w  tej konkuren 
cji, we wszystkich swoich skokach 
przekraczały znacznie 5 mtr.

Rzut oszczepem W tej konkurencji 
1’ iemki posiadalą rekord światowy i 
słyną jako najlepsze oszczepniczki w 
Europie. Mimo to w Warszawie zaprę 
zentowaly sie słabo. Wygrała Kwaś- 
niew„ka —  37 m*r. 80 ćtm., 2) Link 
3612,6 mtr., 3) Mben 35.56 mtr., 4 > 
Smętkówna .31.78 mtr.

Kieg na 200 mtr.: W  tej konkuren­
cji Niemki lepsze były od naszvch za­
wodniczek o klasę nimo to, że uzy­
skały wynik raczej slaby. Zwyciężyła 
Kraus -  25.4 sek., !) Dorffeidt 25.6 
se , 3) świderska, 4) Gottliebówna.

Skok V'zwvż: Pierwszem i drugiem 
miejscem podzieliły się Niemki Nieder 
hoff i Goppner, mając wynik 150 ctm., 

uejscem trzeciem i czwartem podzie­
liby się Polki, Orzełówna i Plucikówna. 
Obie PolKi miaty, iak na nasze stosun 
ki, dobry wynik, po 145 cm.

Rzyt dyskiem: zwyciężyła Wajsów 
na, mając doskonały wynik, 42 mtr 
89 ctm., zaiedwie o 19 cm. gorzei od 
rekordu światowego. Dalsze miejsca 
zajęły: 2) Muilenhauer 41.05 mtr.. 3) 
Cejzikowa 37.92 ctm., 4) Mauerma- 
yer 37.35 mtr.

W  sztafecie: (X) —  75 —  100 —  200 
njtr. wygrały Niemk’ w składzie: Al­
bus, Doilinger, Dorffeidt, Krars w 
czasie 53.6 sek. Polska sztafeta (Batui 
kówn —  Freiwaidówna —  Orłowska—  
Monaralówna) przybyła na metę w 
odległości około 30 mtr. za Niemka­
mi. •

W  sztafecie niemieckiej uderzała 
świetna zmiana pałeczki, podczas kie­
dy w naszym zespole każda zmiana 
kosztowała nas utiatę paru metrów. I

W  punktacji zwyciężyły wysoko 
N'emki, w stosunku 64:35 pkt.

Dzięki zwycięstwu temu Niemki 
zdoDyły po raz pierwszy przechodnią 
nagrodę posła polskiego w Berlinie, 
ministra Lipskiego.

*5k p  o r t
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MISTRZOSTWA KAJAKOWE 
POLSKI

Przy pięknej pogodzie odbyły się w 
niedzielę w Warszawie zawody kaja­
kowe o mistrzostwa Polski.

Organizację zawoaow pizenrowa- 
dzat zarząd główny Pol. Związku Ka­
jakowego przy pomocy Wojskowego 
K S Żoliborz.

Szczegółowe wyniki zawodów mi­
strzowskich przedstawiają się nastę­
pująco:

10.000 mtr., trasa — Wilanów — 
orzystar WKS Żoliborz:

ie&ynki sztywne wyścigowe: 1) 
Włodarczyk (Kolejowe DW  Kraków—  
Ptaszów) 1:00:47 sek, 2) Wojniewicz 
Jan (Stow. Młodz. Pol. Poznań) 
1:31:50 sek.

Jedynk. składane wyścigowe: 1)
Brozdeczko R. (Klub Kanoistów Kato 
wice) 1:02:18 sek., 2) Kuhne Henryk 
(K. K Katowice) 1:03:02 sek.

Dwójki sztywne wyścigowe J.) Pt 
Rwczyk M. I. Szczetyński E. (S M. P 
Poznań, 55:21 sek., z ) Hoła W. La- j
chata Fr. (K PW  Kraków —  Pła- 
szów) 55:37 sek.

Dwójki składane wyścigowe: )
Sołtys W. i Kiela E. (WKS‘ Kraków) 
57:09 sek., 2) Tinschert i ’ uchs-Gin- 
ther (K  K. Katowice) 57:19 sek

Dwójki składane turystyczne: 1)
Przybylski —  Zieliński (W awel Kra­
kowi 1.01 rrrnuty, 2) Solecki -— 
Gablankowski (W awel) 1:01:57 sek.

1000 mtr., trasa od mo’łu Kierbe­
dzia do przystani WKS Żolibórz.

Jedynki sztywne wyścigowe: 11
Grabowski J. (Sokół Grudziądz) 6:58 
sek., 2) Zodlner (ZHP Poznań) 6 17 
sek.

Jedynki składane turystyczne: >) 
Przybylski W. (W awe1 Kraków) 6:07 
sek] 2) Brozdeczko (KK Katowice) 
6:07 sal..

Dwójki sztywne wyścigowe: ■uni-
czak -- łńkupniak (1 lub Kajakowy 
Poznań) 5:15 sek., 2) Warhow ak —  
Polowczyk (SMP Poznań) 5:27 sek.

Piłka nożna
PORAŻKA FCW W  POLSCE -

W  Król. Hucie drużyna wiedeńska 
F. C. Wjen niespodziewanie przegra­
ła z Amatorskim Klubem Sportowym 
3:5 (1:1).

ZW YCIĘSTW O FOLONII NAD 
R1 ICHfciy

W  Wielkich Hajdukach odbył się

mecz o mistrzostwo Ligi Polonia —  
Ruch, zakończony sensacyjnem zwy­
cięstwem Polonii nad niepokonaną do­
tychczas drużyną śląską 2:1 (2:0).

Mecz zakończył się skandalem, 
gdyż publiczność w ilości 4 tys. wdar 
la się . a boisko i pobita graczów Po­
lonii. Sprawa ta będzie miała napew­
no dalsze konsekwencje.

C YR B A R N IA  W YG R YW A 3:1
W  meczu o mistrzostwo L igi Gar­

barnia wygrała z siedleckim Strzel­
cem w stosunku 3:1 (1:0).

POBICIE SĘDZIEGO
W  Przemyślu na meczu o mistrzo­

stwo Ligi okręgowe; Hasmonea-Poio- 
nia doszło do wielkich awantur. Pubh 
czność wdarła się na boisko i pobiła 
sędziego. Mecz wygrała Hasmonea 
3 : 2.
ZW YC IĘSTW O  W A R S Z A W IA N K I

Na boisku Warszawianin odbyt się 
wczoraj mecz piłkarski o mistrzostwo 
Ligi pomiędzy Warszawianką a Łódz­
kim KS.

Mecz zakończył się zaslużonem 
zwycięstwem Warszawianki w sto­
sunku 3:0 (2:0).
RUCH MISTRZEM W IOSENNYM  

L IG I
W  niedzielę zakończyła się pierw­

sza runda rozgrywek o mistrzostwo 
Ligi. Pierwsze miejsce zajął zdecydo 
want Śląski Ruch mimo niedzjęfpej 
porażki z Polonią. Na dalszych miej 
scach uplasowała się Cracovia i Gar­
barnia.

gier st. pkt. st. hr.
1) Ruch 11 18:4 49:16
2) Cracovia 11 15:7 26:16
3) Garba-wa 11 14:8 26:17
4) Pogoń 11 14:8 22:18
5) Ł. k. S. 11 14 8 16:15
6) Legja 11 11:11 12:12
7) Polonia 11 41:11 12:14
3) Warta 11 10:12 24:20
b, Wisła 11 10:12 20:18

10) Warszaw 11 7:15 12:31
U )  Podgórze 11 5:?7 15:35
12) Strzelec 11 3:19 10:33

L .  a t i e S s f 9 f a

LW ÓW  ZWYCIĘŻŚ WILNO
We Lwowie rozegrano riekawy mię 

dzymiaitowy tpecz lekkoatletyczny 
Lwów —  Wilno, zakończony zwycię­
stwem Lwowa w nieznacznym siosun 
ku 64:59.

Mec:- rozegrany został w fatalnych 
warunkach atmosferycznych podpaś 
ulewnego deszczu. Al mo to osiągnię­
to wcale dobre wyniki.

W  Inowrocławiu odbył się w nie­
dzielę zlot gwiaździsty, w  którym 
wzięło udział 9 samolotów. W yniki 
ustalono następująco: pierwsza na­
groda przypadła w udziale piloto­
wi Witakowskiemu (Aeroklub Łóaz- 
k i), druga —  pilotowi Ramoszkowi 
(Aerk. Gdański), trzecia —  Bezde 
kowi (Aerk. Krasowski) i czwarta— 
Aerk. Warszawskiemu.

W  wyścigu awjonetek na trasie 
145 km., która przechodziła przez 
miejscowości: Inowrocław, Służewo, 
Gniewkowo, Inowrocław, Kruszwica, 
Mogilno, Strzelno, Inowrocław 
pierwsze miejsce zdobył WitaKow- 
ski, drugie —  Grycz, trzecie —  Ra- 
moszko, czwarte —  Bezdek. Ponad­
to Warszawski Aeroklub otrzymał 
nagrodę za największą ilość przysła­
nych maszyn. W  czasie wyścigu kpt. 
Kaczmarczyk zmuszony był do lą­
dowania, spowodu defektu silnika, 
pozatem w tym samym czasie zagi­
nęła maszyna, pilotowana przez Sie­
dleckiego.

Bracia Adamowicze wraz z żoną 
Bena Adamowicza przybyli w sobo­
tę wieczór do Inowrocławia, spędza­
jąc wieczór na koncercie w solan­
kach, poczem udali się do Aeroklubu 
Kujawskiego na wieczerzę. W  nie­
dzielę rano Adamowicze przybyli na 
lotnisko, aby być widziani z lotu

gwiaździstego. Bohaterów transat­
lantyckich witano entuzjastycznie.

Po skończonym zlocie bracia Ada­
mowicze udali się do Kruszwicy, 
gdzie po przejażdżce po ,:°ziorze 
Goplc obejrzeli historyczną Mysią 
Wieżę. Ludność okoliczna witała o- 
wacyjnie bohaterskicłi lotników.

Po powrocie z wycieczki Adamo- 
wicze wrócili do Inowrocławia, gdzie 
odbył się na ich cześć oraz najora 
Skarżyńskiego uroczysty bamdet. 
Następnie bracia Adamowicze odle­
cieli do Poznania, gdzie przybyli o 
godz. 6.45. Tysiączne tłumy pozna­
niaków na lotnisku w Ławicy wita­
ły entuzjastycznie Adamowiczów. 
Gości przywitali w  imieniu urzędu 
wojewódzkiego starosta grodzki, p. 
Podhorodyński, dowódca korpusu 
pułk. Alter, referendarz miasta Mo- 
tyliński oraz przedstawiciel Aeroklu­
bu. W  samochodach przewieziono lot­
ników do miasta, gdzie podejmowa­
ni byli w Bazarze skromnym posił­
kiem.

Program poniedziałkowy przy;ęć 
Adamowiczów przewiduie podjęcie 
lotników lamnką wina u prezydenta 
miasta, p. Cyryla Rata;’skiego, po­
zatem goście zwiedzą Gniezno i 
Wrześnię. Wieczorem odbędzie się u- 
roczysta akademja w sali reprezen­
tacyjnej Targów Poznańskich.

Sfinsowaiay
m is ł  p o k ry ć  b rak i w  k a s i e

LW Ó W , 16.7. (te l. w ł . ) . 5 y ie l­
kowy napad rabunkowy przy  no- 
m oey ch loroform -’ na u rzędn i;z- 
jcę firm y  „S o lva y “  o cz-m  dorfięśr' 
liśm y w  numerze rojbotąim, zo­
stał w yjaśn iony.

Okazało się m ianow icie, że 
Brzozowska napad sfingow ała . 
W ed ług je j  p ierw szych  zeznań, 
bandyci m ie li ją  znienacka odu­
rzyć chloroform em , poczem za­
bra li p ieniądze z kasy i wyszli 
przez okno po w y jęc iu  szyby. Na 
stępnie zeznała, że straciła  p rzy­
tomność i upadła na ziem ię skoro 
tylko przyłożono je j watę z chlo­
roform em  do ust.

Pon iew aż jednak ustalono, że 
działan ie ch loroform u m e jest 
tak szybkie, że utrata przytom no­

ści może nastąpić dopiero pc 
lub 3 m inutach, pon ieważ w  kuch 
ni je j  m ieszkania znaleziono pod 
sza fą  flaszeczkę od chloroform u, 
a przy  oględzinach  odzieży me 
znaleziono żadnych ślauow sza­
motania się —  w zięto  B rzozow ­
ską w  ogień  krzyżow ych  pytań, w 
toku których, w ik ła jąc się w  od­
pow iedziach, musiała się p rzy­
znać do s fingow an ia  napadu.

Brzozowska zeznała w ięc, że 
m ajac braki w  kasie, spowodowa­
ne tem, że jeszcze w  r. 1932 pa­
dła o fia rą  kradzieży na 3.000 zŁ, 
a przed kilku tygodniam i na 
3.200 zł., znalazła się w  ciężk iej 
sytuacji. A b y  z n iej wybrnąć 
s fin gow ała  rabunek. A resztow a­
ną Brzozowską przekazano do dy­
spozycji w ładz śledczych.

t i a j t e i t e - a  ( L a g a
m i ę d z y  W a r s z a w ą  i O t w o c k i e m

Gmina letniska Falonica rozpoczę­
ła. pod naciskiem opinji publicznej 
budowę drogi z Międzylesia do św i­
dra, biegnącej równolegle do toru li­
nji kolei normalnotorowej.

Jest to droga najbardziej racjo­
nalna, gdyż łączy najkrócej letniska 
położone na linji Warszawa —  0- 
twock oraz letniska tc z samą W ar­
szawą. Aczkolwiek nic będzie to 
droga o ulepszonej nawierzchni, lecz 
tylko z kamienia polnego, jednakże 
ze względów gospodarczycn będzie

miała doniosło znaczenie, gdyż uła­
twi (najkrótsza trasa) egzystencję 
samym mieszkańcom, a nadto letni­
kom, szczególnie z punktu widzenia 
aprowizowania letnisk.

Budowa wykonywana będzie stop- 
niow o, w miarę zdobywanych na ten 
cel funduszów. Długość drogi wyno­
si 12 km. W  r. b. wykonanych bę­
dzie około 2 km. W  obecnym stanie 
rzeczy droga ta nic nadaje się do 
użytku.

C r #  srU£Z!C£ 7
z a  k rz a k  ty ton iow y?

Sosnowice, 16.7. Pi sma don.o- 
siy o w ie lk ie j ob ław :;, urządzo­
nej przez po lic ję  na teren ie Za­
głębia. W yn ik iem  obławy było .- 
resztowanie kilkudziesięciu po­
dejrzanych  osobników. Znalezio­
no dużo broni, a m. in. wykryto 
w  niektórych ogródkach rosnący 
tytoń, o czem zawiadom iono w ła ­
dze skarbowe, aoy pociągnęły w i ’ 
nych do odpow iedzialności.

O czyw iście pow tórzyła się sta­
ra h istorją, a m ianow icie: tu i 
ówdzie znaleziono w  nieuprawD- 
nym ogródku lub gdzieś pod 
ścianą tytoń, rosnący dziko. Na 
tej podstaw ie pociągn ięto do od­
pow iedzia lności Bogu ducha w in ­
nego w łaścic ie la  ogródka i do­
mu, k tó iv  m etylko, że nie myślał 
o uprawie tytoniu, lecz me w ie­
dział nawet, że u niego zna jdu j; 
się zakazana roślina.

Co w ięce j, w ładze skerboYw, 
przeprowadziwszy dochodzeni;, 
p rzyszły  do przekonania, że n ’ :- 
ma tu w jny, ani pnę er/ - — m, a 
dowodem tego były małe grzy  v- 
ny, wynoszące po Jtilktt zło ty h, 
nałożone na osoby, u których zna 
leziono tytoń rosnący dziko.

Zachodzi teraz py''---'e, d larrc 
go karze się ludzi, je ś li stw ier­

dzono brak w iny? Prawdopodob­
nie kary zostały nałożone po t°* 
aby stało się z - io ś ć  przepisom*

Można tu przytoczyć fakt, 
ostatnio m iał m iejsce z ową “  * ‘  
szczęsną rośliną 4vt.c~ '''. P oc iąg­
nięto bowiem  do odpor: 
ści pewną nauczycielkę, u której 
znaleziono krzak tytoniu. U'/ 1' 
rzono je j tłumaczeniom, że ń ;e 
w iedzia ła  o istnieniu te j roślm y 
i nie w ie, jak  ona w ygląda, j*^ ‘ 
nakże ukarano j ą  niewysoką 
grzywną. Dotknięta tą n ie s p '1'  
w iedliwością, nar-:zy?: .łka ° '  
św iadczyła, że kary - ’ zapłaci 1 
pójdzie ją  odsiedzieć, co też u;zY 
niła, a jako ekw iwalent zlożJ,ła 
na biednych daleko w iększą kwo­
tę, niż nałożona grzybna.

Zachodzi pytanie, na co to jes-t
potrzebno i d la r  > r  c>' Hje
się wśród ludności n iezadowole­
nie i rozgoryczen ie, traktu jąc 
wszystkich, jak  przestępców. Cz;r 
w ładze skarbowe nic m ogłyby nic 
co zreform ować swoich metod po 
stępowania?

S
ZDROWE. SMACZNE. TANIE 
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Zaitóls wo ery zson?
T a j e m n i c z a  ś m i e r ć  s t a r u s z i c i

Przy ul. Łuckiej 28('30, w drewnia- i w ub. niedzielę. Niziolkowa obawia- 
nej posesji, na facjatce I piętra za- łi się przyjść do mieszkania, gdyż 
mieszkiwałs od 12-tu lat Elżbieta Ni- —  jęk mówiła d ezorezyni domu —  
ziolek, lat 76, wdowa —  z córką, zięć groził, że dziś skończy się jej

itarzyną Zaborowską i zięeiem, żywot. Dozorczyni, Emilja Bialoń- 
Janem, mistrzem kotlarskim. Zięć i  czykowa zaprowadziła staruszkę do 
córka b. często dokuczali staruszce, mieszkania. Szukając chleba dla sta 
w obronie której stawał zawsze syn, ruszki, Bialończykowa znalazła na 
Franciszek. Ostatni zmarł 12 marca szafce kamień brukowiec, owinięty w 
1 B. —  Od tej pory Zaborowscy szmatę, który zabrała do swego mie- 
coraz częściej dokuczali Niziolkowej, szkama. Rano rozniosła się wieść 
starając się wsz.elkiemi sposobami, wśród licznych lokatorów tego domu, 
ażeby usunęła się z własnego lokalu żc Niziolkowa, która w ub. niedzielę

Staruszka często skarżyła sie do- była j eszcze jaknujzdrnwsza _  nie 
zorczyni domu i sąsiadkom na do- zy^ '  w ezv,any policjant stwierdził, 
zoav ane krzywdy j męczarnię ze stro *  jakoby starus?ka dawała jeszcze 
ny córki i zięcia. Niejednokrotnie oznaki życia- przeto wezWal Po° otu- 
zmuszona była uciekać z mieszkania J ie , Lpkarz konstatował jednak 
i spędzać po kilka godzin u dozor- { mierc-
czyni, lub sąsiadek. Podobnież bylo Zewnętrznych oznak gwałtownej

śmierci nie stwierdził. Córka denat­
ki, chora, nie może udzielić w  tej 

T T ?  A T  V sprawie odpowiednich zeznań. Zięć,
G D  I  TY 1 który w chwili wezwania policjanta

T e a t r  NARODOW Y: Dziś i jutro był na podv' órzu> "trzymał polece- 
,Kiub Kawalerów" Bałuckiego z n-e udania do V I lcom,s., lecz tam 
Ćwiklińską, Dulębianką, Grabowskim nie zgłosił się. Policja wszczęła ener- 

grzynem g.czne docnodzenie, zataczając do
TE A T R  PO LSKI: Dziś jutro ko- protokółu znaleziony kamień. O -pra- 

mecja muzyczna „Szczęście na nod- . ■ • i • - . ■>' „  ,
d, W  z Brocu i.iczówną i Ruszkow- "  / Lmlomiono roivmc ■ ur?ad slcd 
skim. W  próbach komeuja muzycz- CZY’ toki przewieziono do prosek- 
na Benatzkyego „Rozkoszna dziew- torjum. 
czyna".

TE ATR  N O W Y: Dziś i jutro ko- 
leć ja  „Arieta i zielone pudła" z 

Jarkowską i Eurnakow.czenn
TEATR LETNI Dziś t jutro ko­

medja Vulpiusa „Zwyciężyłem kry- 
zys’" z Maszynskim i Zniczem.

TE ATR  M A Ł Y : nieczynny.
.yAMERALNT: Dziś i jutro sztuka 

Wacława Grubińskiego „u. icnaiuto 
wie”  z Grywinssa.

TE A TR  „100 pociech": Dziś i ju­
tro komedja „Gwiazdy ekranu". , «

HCLLY W O oC : Dziś jutro rew ja £Wym w yglądem  zewnętrznym  n : 
p. t. „Huiaj - Banda" z Haiamą, t a r - ! zw raca ją  na siebie specjalnej u- 
neilem i Żelichowską. j w agi, nie w b ija ją  się w  pamięć

WIE KA RE\V| v ir  arowa 18). tych, co ich w id zie li, tworząc po- 
Dzis i jutro rewja „ ( o  warto zooa- 17 ,

- prostu szary tłum. A le  na tle  te­
go szarego tłumu jest zawsze 
pev/na ilość ludzi, których, jeś li 
się nawet nie zna osobiście, zna 
się ich z w idzenia dzięki pewnym 

IN STYTU T PRO PAG AN D Y SZTU- cechom oryginalnym , ostro odci- 
KI, Królewska 13. Wystawa książki nającym  tych ludzi od reszty 
sowieckiej i plaka-ow 'sza rego  tłumu. Jest to kategoria

K A M IE N IC A  ŁA P  CZE V, y- typów  oryginalnych . Jeśli chodzi 
stawa prac artysty śląskiego, Jana r T . ,
W ł i -bf  o czas ich Trwam; na bruku, moz-

ZACHĘTA: Wystawa „Kolska i jej na ich podzielić  na typy stale i '  
lud” . | przejściowe, które poprzez t m j

M a r y m o n t

otrzym uje bruki i ch id nik
Tow. Przyjaciół Marymontu, Bie­

lan i okolic, które prowadź’ od 2 lat 
roboty publiczne na Marvmo"cte z 
jsubwcncyj Komisarjatu Rządu, niwe­
luje obecnie i podsypujc m. in. ni­
zinny teren targowiska przy uh Po­
tockiej. Roboty to prowa-d/.ono spo­
sobem gospodarczym, dzięki ez.enu 
Tow. zaoszczędziło około 20.000 zł. 
Suma ta będzie obecnie zużvtkovru- 
na na roboty inwestycyjne na szere­
gu innych ulic: Skotnickiej, Kamc- 
dulów, Sohockiej, Jana IIT, Smo- 
szewskiej, Kołobrzeskiej i Strzelow- 
skiej. Ulice te otrzymają jezdnie 
rynsztoki z kamienia polnego oraz 
chodniki lesz.owe.

B r u k i  z  k o s t k i
na nrzeimieśracb

W b- tygodniu rozpocznie się 
układanie bruków z kostki gra ­
n itow ej na u licach : T ow arow ej, 
W olskiej i Kaszyńskiej,

S k ł a d k i
na samolot Adam o w iczów

W  Administracji A B C  złożono: 
P. W . D. zł. 1.50, Żurkowski 1,— , 
M. K . 2.— .

CfąipEe niezaspokofony

GłJd małych mleszicań w Warszavi?
Maczsgo właściciele dojnów nie chcą dokonywać przebuŁćwekl

W  kredytach, przyznanych przez 
B. G. Iv. na tegoroczny' rw h  budo­
wlany’ figuruje również po raz 
pierwszy’ zresztą kwota 200.000 zł., 
przeznaczona na przeróbkę dużych 
mieszkań na małe. Okazuje sio jed­
nak, że na przeznaczone kredyty nie­
ma przedewszystkiem w Warszawie 
amatorów. Dotychczas bowiem do 
Komitetu Rozbudowy m Warszawy, 
wpłynęło zaledwie kilka podań z 
prośbą c udzielenie kredytów z wy­
mienionego źródła.

Stan ten na pierwszy rzut oka wy­
daje się dziwny i niezrozumiały. Nie 
ulega bowiem najmniejszej wątpli­
wości, że w  związku z szalejącym 
kryzysem mamy całą masę wolnych 
mieszkań wielopokojowych, które 
stoją pustkami, a natomiast z dru­
giej strony stale, chronicznie niemal, 
odczuwa się brak mieszkań małych 
ł  i 2-pokojowyeli. Podział więc mie 
szkań dażycli na małe jest pożąda­
ny, jest nawet kon.eczny w wch 
miejscowościach, w których ze soe- 
cjnbia dolegliwością odczuwa się 
brak mieszkań małych.

W  tem świetle niożnąby się spo­

dziewać, że akcja Komitetu Rozbu­
dowy m. Warszawy w dz:edzmi( 
przebudowy’ dużych mieszkań na ma­
łe powinna wydać jaknalepsze owo­
ce. Tymczasem widać, że akca  ta 
natrafiła na duże trudności. Pomi­
jając już trudności techniczne i nie­
możność dokonania w wielu wypad­
kach przeróbki dużych mieszkań na 
małe, należałoby zwrócić uwagę na 
prawne trudności podziału wspom­
nianych mieszkań.

Duże lokale mieszkalne, powyżej 2 
pokojów z kuchnią, nie podlegają u- 
stawie moratoryjnei. Jest więc tutaj 
zae-warantowary jaki tak wpływ, z 
tytułu komornego. W  wypadku, kie­
dy’ lokator nie wywiązuje się ze swo­
ich obowiązków komorniany’ch wła­
ściciel domu skarży go do sądu —  
uzyskuje wyrok eksmisyjny i w ten 
sposób pozbywa się złego płatnika. 
Natomiast loka.e mniejsze 1 . 2 po­
kojowe podlegają ustawie moratoryj- 
Dej i korzystała z tego przywileju, 
że nie można lokatorów z tych mie­
szkań eksmitować, mimo niepłacenia 
komornego, jeśli wykażą się zaświad­
czeniem o bezrobociu.

gs o  p u l a m i
Z galerii oryginalnych typ iw W arszawy

W śród m ieszkańców W arszaw y 
w ięcej niż m iljon  to ludzie którzy

, fo  warto zooa- 
czyc ' z pp.: Msnkicwiczowną, Ma­
kowską, Bodo, KruKOW’sk.m 1 in.

W  Y S T A  W  Y

wonym spencerku, z uciętem i ~ę- 
kawami, w sztywnym  czerwonym 
rondelku na g łow ie paraduje po 
ulicach, nie patrząc na nikogo. 

M ina: jak  sam Kem al Pasza. Do 
tejże ka tegorji za liczyćby należa­
ło rów n ież de M. P., który nie­
dawno, przebyw ając w  W arsza­
wie, b iega ł w  renesansowym ha­
bicie ciem no-wiśniowym , budząc 
ogólne za in teiesow an ie.

W  każdym razie  obaj w ym ie­
nieni i w ie lu  innych pozują tylko 
na oryginalność. Innem i słowy

ekiem Przedm ieściu , można by­
ło w .dziee  zakapturzonego .sta­
ruszka, podobno izrae.itę . który

ich oryginalność je s t czysto - j na m ałych skrzypeczkach w ygry- 
zewnętrzna. A le  oprócz tych jest 
jeszcze cała ga le r ja  typów  n ie­
w ątp liw ie  oryginalnych , zna­
nych chyba przez wszystkich 
m ieszkańców W arszaw y.

Przez dłuższy czas, na Nowym  
Świecie, a częściej na Krakow-

warszawski przechodzą jak  me­
teor i giną. Jeśli chodzi o ich c-

MUZEUM NARODOW E (Podwale 
15/17). We wtorki malarstwo pol­
skie, w czwartki — obce; Al. 3 Maja 
13,15: W brody, piątki, robot>, me- ryginalnośe, można ich zaklasy- 
dziele — wy^awa sztuki zd-ibniczej., filcować do oryginalnych  i pseu- 

S. i-M  (Królewska 11). 1 yst iwa dc.oryginalnych , to znaczy tych, 
zbiorowa p. n. „Karykatura 1 grotę- , . ,  , ., . . ,
ska” . Wystawcy: B Berezowską W  ktorzy tylko pozu^  na oryginal- 
Daszewsiti, F. Topolski, Z. Wasuew- nosć.
ski. Do tych więc ostatnich za liczyć

można pewnego „tu rka", który 
się niedawno pokazał na bruku 
warszawskim . W  krótkim, czer-

K O N C E R T Y

S. i M. (Królewska 11): Od godz. 
18-ej orkiestra, dancing. ,

K I M  A

A D R IA : „Cień szczęścia".
AM OR: „Meksykanka ‘ i „Mumja".
A N ilN tA :  „jc, kroiewsaa mose'

i „Klejnoty milusci".
ATLANTIC : „Uciekinierzy”.
A F U L L J ;  „L s id i
A S : „Precz z teściową" i „Orły ną 

uwięzi".
CAFITOL: „Brat Djaola” oraz „A. 

L. zatonęła” .
CAS1NJ. „Miasto pod terorem”  i 

doaatki.
COLOSSEUM; „Sztuka życia".

COLOSSEUM (Maia sala): „Biały 
Wódz” .

CORSO: „Porwanie" j rewja.
ERA: „Vvir_że szczęścia” i „M i­

łość bez słów”.
FORUM : Nosltromiciel" i „B łę­

kitna rapoodjo".
GLJPJ.! : „Y  pogoni za złotem".
KOM ETA: „K ik i”  i rewja.
MAŁA SALA COLOSEUM: „Biały 

wódz” .
MEW U „Papryka" i „Maski Dra 

Fu Manchu".
MAJl c u C: „I osażna jedynaczka” .
MASKA; „Dzifci.iy wojak --.zwejk 

i „Tajemne moce” .
M ARS: „Węgierska miłość" i „R y . 

cerze stepów f.
M IEJSKIE: » p ilnuj swego męża” 

i „Dziś żyjemy".
NOWA TOMBOLA: „Rewizor” i

„P o i igname 3 grzechem” .
NO W Y S P L lN D ID : „Miraże szczę 

ścia" i rewja.
OKO PRASKIE: „Lady Lou” i „Raj 

podlotkow” .
PA N : „Naokoło świata” .
PE T IT  T R IA N O N : „P rzy jac ie le  1 

kochankowie" oraz „Serce omrzyma".
PROMIEŃ: „Pat i Patachon, jako 

ogrodnicy na pensji żeńskiej”.
PRAG A: „Dziewczyna z Holly­

wood" i „14 lipiec".
Ra J: „Postrach Arisony” i d .datki
R O X Y : „Zemsta generała Jen“  1 

„Jak zdobyć mężczyznę".
R1V1ERA: „Miłość n: rozkaz” i

..Flip i Flap robią karjerę”
S' Y LO W Y : „Dzielny chłopiec” .
S O K o I: „Grzech" i „Król niedo­

łęgów".
UCIECHA. „Moje marzenie to D
U NJA: „Ich ostatnie spotkanie" i 

„Pat Patachon".
V  ARIE TB KINO (Cyrk): Rewja

„Raz, a dobrze 1” i film.

K r w a w e  z a k o ń c z e n i e

sczanu wyścigowego
W  czasie wczorajszych wyścigów 

uległ poważnemu wypadkowi żokiej 
Stasiak, jeżdżący stale dla stajni p. 
Bersona. W czasie czwartej gonitwy 
Stasiak, jadący na „Belgradzie” Dy- 
dyńskiego na zakręcie został potrąco­
ny przez któregoś z wsoólzawodni- 
ków, tak że koń wpadł na barjerę, zła­
mał ją i upadł, przygniatając swym 
ciężarem jeźdźca.

Lekarz Pogotowia stwierdził u Sta 
siaka złamanie ręki, ranę głowy, oraz 
bolesne poszarpanie uda, ponadto le­
karz przypuszcza, że ranny ulegt 
wstrząsowi mózgu.

W YNIKI GONiTW  Z DN. 15.7.
Gon. I. Dyst. 2100 m.: 1) Jeanette 

H], ż. Michalczyk; 2) Fortissima (25); 
3) LanTneuse (8 ). Tot. 14 zl.

Gon. II. Dyst. 180(1 m.: 1) Violetta, 
j. Balcer, 2) Turuń (6 ); 3) Fosgen 
(31). Tot. 23 zt.

Gon. III. Dyst. 1600 m.: 1) Lauda 
IV, z. Górecki; 2) Kiwi ii (12 ); 3) 
Flev:ntor ę47); 4) Yoja II (17) '; 5) 
King of Song (89,501; 6) Levana
(99). Tot. 20.50, 9 7.50 zt.

Gon. IV Dyst. i600 m.: 1) Goldel- 
la II, chi. Kirczmarek; 2) Gerwazy 
(29); 3) Manru (37,50); 4) Baby
(75,. Tot. 52.50, 17 i 12.50 zł.

Gon. V. Dyst. 2200 m.: 1) Hamil- 
ar, ż. Górecki; 2) Jarosław (25); 3) 

Torreadore (18,50); 4) Kuternoga
(46.50); 5) Amor II (46 ); 6) Irkui
(39.50); 7) Momus II (4k 50). Tot. 
2i. 7, 7.50 i 7 zl.

Gon. VI. Dyst. 1800 m.: ' )  Flit 2) 
Huron (45); 3) Kydonja (13); 4) Ko 
horta (15,50); 5) Hakon (29). Tot. 
30, 15 i 17.50 z!.

Gon. VI] Dyst. 1600 m 1) Tina 
ż. Michalczyk; 2) Qui pourras (41); 
3) Fra Diavolo (26 50); l) Granica 
(56); 5) Pil ca (34); 6) Enigma II
(61.50)r ,7) Farsan (73); 8) Carmen 
HI (142,50). Tot. 15.50, 7.50, 11 i 
10 zt.

Gon. VIII. Dyst. 1800 m.: 1) Gier­
mek, ż, Jednaszewski i Effendi, chi. 
Kończal (ieb w leb); 3) K nga B. W. 
(8 ). Tot 9 10 zl.

Gon. IX. Dyst. 2100 m.: 1) Rustan, 
ż. Keogh; 2) Wichru 111 (12,50); 3; 
Valibal (22,50>; 4) Cudem cudów
(44.50); 5) Nerv (47,50); 6) Mac- 
stro (129). Tot. 17.5u, 9 i 8.50 zl-

Gstaftiie 2  cni!
T O  W A R T O  Z O B A C Z Y Ć

W T F A T R 7 F

WIELKA REWJA (Karowa 18)
C E N Y  M IEJSC  OD 5 0  gr. DO 3  zł.

We środę premiera wielkiej re’.vji

in  j Tinriprh1*7
j j  H I  U N A  C Z F .L E  Z E S P O Ł U -

Kr mm  eu los sprzeczki
S t r a ż a k  w f ^ z i o n o j f  z a m o r d o w a ł  s w a  n o r z e t z o n ę

W domu przy ul. Kujawskiej Nr. 3 
wydarzyła się wczoraj około godz. 
lo  krwawa tragedja. Oto, clo 33-let­
ni ej służącej Heleny Juchniewicz 
przyszedł w czasie nieobecności wła­
ściciela mieszkania, p, R. Mikuokie- 
go, narzeczony J., Stefan Nowak, 
strażnik więzienia karnego w Moko­
towie.

Między narzeczonymi nastąpiła o- 
żywiona rozmowa, która następnie 
zamieniła się, w sprzeczkę. Juchuie- 
wiczówna bowiem oświadczyła No­
wakowi, że postanowiła z nim zc-

rw’aó i wyjechać na wieś. Narzeczo­
ny zapowiedział jej, że ją  zabije i 
wprowadzając słowa w czyn, wyjął 
z kieszeni nóż, którym zadał szereg 
ciosów Judinicwiczówme, przeważnie 
w okolice serca. Po dokonaniu mor­
derstwa Nowak zameldował poli­
cjantowi o swymi czynie.

Na miejsce wypadku przybył le­
karz Pogotowia, który stwierdził 
śmierć Juchnicwiczówny.

Mordercę przewieziono do aresz­
tu przy 16-ym komisariacie.

W y p i s u  I kradziEźs
ZAMACH SAMOBÓJCZY

19 letni P i„tr Woźniak, robotnik 
(Ludowa 2), otruł się esencją octo­
wą w bramie domu Stępińska 20. 
pogotowie przewiozło desperata do 
domu.

UCIECZKA PACJENTA POGO­
TO W IA

Na rogu _1. Szerokiej i Jagielloń­
skiej, zasłabł i upadł jakiś mężczyz­
na, du którego policjant wezwał Po­
gotowie. Lekarz prznał, iż jest to 
stały pacjent tej instytucji, 26-lcni 
Jan Karolak, włóczęga (M arji - Ka­
zimiera 42). Gdy lekarz zaopinjo- 
wał, iż Karolak sy muluje chorobę i 
za harę powinien być umieszczony w 
riejskim Inmu etapowym i zakła­
dzie rozdzielczym dla domów pracy

przytułków (Przebieg 3), wówczas 
lacjent zerwał się na równe nogi i 
iciekl jak oparzony.

n a ; SALI TAŃCA '
Na rogu ul. Leszno i Młynarskiej, 

na sali tańca został pobhy 21-letni 
Jan 1 .itterer, stolarz (Leszno 196). 
Zgłosił się on na stację Pogotowia, 
gdzie lekarz stwierdził ranę tłuczo­
ną dolnej lewej powieki.

ŚM IERTELNY UPADEK
Przy ul Inowrocławskiej 5, na 

terenie tegielni, spadł z p'cca, z wy­
sokości I-go piętra, wsku'ek v.i mej 
nieostrożności, 52-letni Wiktor Pa­

stuszko (Inowrocławska 3). Lekarz 
Pogotowia stv erdził pęknięcie czs 
szki i krwotok z lewego ucha. W 
czasię przewożenia do szpitala na 
Czystem, Pastuszko zmarł.

W YPAD E K  SAMOCHODOWY
Na regu ul. Trębackiej i Focha, 

samochód potrącił 18-letnią Jadwigę 
Piechocką, robotnicę, (M ila 9). Do­
znała ona poranienia prawego podu 
dzia, co stwierdził lekarz w ambula­
torjum Pogotowia. ,

N A P iP  U LIC ZN Y
Na rogu ul. Ogrodowej i Żelazn°j, 

czterech podchmielonych i sobn ków 
zaczepiło powracającego do domu 
19 Einiego Stefana Wołożuka, (U- 
grodowa 61), koszykarza. Gdy W. 
zareagował na zaczepkę, wówczas 
jeden z napastUków uderzył go w 
twarz, dragi zaś pobił tępzm narze 
dz iem. Wolożuk, nie spodzmwaiąc 
się pomocy ze strony przechoctniów, 
wobec opóźnionej pory, ratował sie 
ucieczką, poczem zgłosił do nratin
latorjum Pogotowia, gdz:e lekarz 
stwierdził ranę tłuczoną głowy.

w a ł różne, przew ażn ie skoczne, 
m elodyjk i. Podobno ju ż nie żyje. 
Rów nież znaną w  W arszaw ie  po­
stacią był ś. p. Bazew icz, karto­
g ra f. Zdaleka ju ż było w idać je ­
go ogromne, spiczasto zakończo­
ne wąsy, w ysta jące spod cy lin ­
dra, sterczące nad pelerynką.

W  każdą n iedzielę rano budził 
ogólne za in teresow anie w  A.1. U- 
jazdow skich  p. J.. k tóry w  sporty 
wym  garn itu rze odrabiał swój da 

j leko - dystansowy marsz tren in ­
gowy, zachowując dzięki temu 
może czerstwy w ygląd , mimo po­
deszłego *w ;eku W  godzinach po­
łudniowych można go było w i­
dzieć ju ż  w które jś  z niięjscowy- 
ici nodwarszawskich. U praw ia ł 

j on rów n ież zapam iętale sport ko- 
' łowy.

N iezm iern ie  rzadko w idu je sic 
na ulicach W arszaw y p. Soł., któ­
ry przy 70 kg. w ag : ma 2 m. 10 
cm. wzrostu. Na u licach pokazuje 
się tak rzadko dlatego... że w szy­
scy się za nim oglądają.

Bardziej znaną postacią 1 jest 
pc-wien pan, aość wysoki, w  czar­
nej peleryn ie i czarnym  kapelu­
szu spod którego w ygląda długa, 
„a rtys tyczn a " czupryna. Nie. 
znam go osobiście. Raz tylko sły­
szałem, iaK z pewnym panem spic 
rał się bardzo w ytw orną francu ­
szczyzną. N a jczęśc ie j w idu ję  się 
go w  okolicach Politechn iH .

Zapewne nie sa to w szystkA  
osobistości oryginalne, niem niej 
jednak w yżej w yliczonych  zna ca 
ła W arszawa. Są prócz nich jesz­
cze oryginalności lokalne, jak  np. 
m agister S-ka na U n iw ersy tec ie  
która w aży około 35 kg. i ma o- 
koło 1 m. 50 cm. wzrostu.

w  r i

1 P O K O J E !

Pumijając już sam fakt nadużywa­
nia tego przywileju, pod wpływem 
któ'ego coraz bardziei utrwala się 
pogląd wśród mas, że można otrzy­
mywać pewne świadczenia 4za danno, 
należy podkreślić iak ważną to jest 
przeszkodą w podziale mieszkań 
wielkich na małe. Nie ulega wątpli­
wości, że w tych warunkach właści­
ciel domu nie zaryzykuje przebudo­
wy dużego mieszkania, a więc mie­
szkania nie podlegającego ustawie 
moratoryjnej na małe, które zosta­
nie podporządkowane tejże ustawie.

W oli on odstąpić duży lokal zł 
niższy czynsz komorniany, in ize : 
narazić się na oddawanie lokali lu­
dziom, którzy korzystając z przy­
wileju moratoryjnego, wogóle ze 
swoich obowiązków płatniczych wy­
wiązywać się nie będą. To jest prze­
szkoda istotna.

Samo przeznaczeni? kred” tów na 
wymieniony cel zasługuje ne jaknaj- 
większy poklask. Mogą one niewąt­
pliwie wpłynąć na ożywienie ruchu 
budowlanego i nudewszystko załago­
dzić częściowo przynajmniej głód 
małych mieszkań 1 i 2-pokoiowych. 
Jednak, aby akcja ta mogła wydać 
Dozytywne rezultaty, trzebaby wy­
łączyć spod działania ustawy mora- 
łoryjnej przebudówki dużych mie­
szkań na małe, —  usunąć prawną 
przeszkodę, unlemożhwaiącą swoood- 
ny rozwój akcji ze wszeebmiar w  
dzisiejszych czasach pożytecznej.

( łJ r a lu i
semoiolen.

I
czyste z w  sdą 

bieżącą
bffsko nowego dworca 

centralnego
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B  ZARZĄD HOTELU ROYAL |
i.- Żądajcie kart rabatowych

Z  m  s=Łr*iE

ś. p. Wiktoda z Pelikszów Hrebo- 
roy/ic/owa, b nbyw. ziem., 1. 84, ;w 
maj. Kn'aziówka, pow. sokolskiego; 
ś. p. Anna Moim, emerytka, 1. 46, w 
Warsrawip; ś. p. Franciszka z W ęży­
ków Buczkowska, wdowa, w Warsza­
wie; ś. p. Bron:shuva z Chmielew- 
sl; ch lioltz ąwa, wdowa, w Warsza­
wie; ś. n. Cyryl Landsberg, 1. 21, w 
Sztokholmie; ś. p. duł jon Robert To­
czyski, emeryi, I. 64, w Warszawie; 
ś. p. Feliks Dziechc ński, inż.-archi­
tekt. 1. 79, w Szewcach Nagórnych, 
ś. p. Franc'sska z LipjnsUch Stclew- 
ska, 1. 66, w War-zawie; b p Benja­
min Bachrach, w Warszawie.

R A D J O
Doniedzialek. dn. 16 lipca

16.00 Kunc. ork. wiej­
skiej A Stromoerga : W . Kaczyńskie­
go. 1 00 Aud. dla dzieci: < “brazel
słuchowiskowy „Szymek i AR/Siek” 
pg. Żeromskiego (Tr. j.e Lw .). 17.15 
Recital SKrz. U. Dacewiczowny. 17.40 
Reci*ai śpiew. Anniki Arni (sopi.) 
18.0U Pogad. dla kornet: Kobieta na 
Węgrzech —  J. Feldmanowa vTr. z 
Krak.). 18.15 Konc. kamer. —  Kwart., 
smyczk. \V. Lewingera (W . Lewin? 
ger, T. Barszczewski T. Stępn.ak i H. 
Waghalter). 18.45 Pogad. B. Wina- 
wera. 1S.55 Życ.e kult. i art. stoiicy.
19.15 Aud. żołnierska: .,K. U. jF.”
19.40 Afuz salon. (pi.). 20.02 Felj.: 
Bądźmy mlodz. —  |. Warnecka. 20.12 
Muz. lekka —  ork. p . R. i J. Żynsid 
(lekkie uiw. fort.). 2i.02 Skrz. poczt, 
roln. 21.12 Konc po] ul. —  ork P. R. 
i S. Benoiii (bas). W  przerv ,e 21.36 
—  21.50 Tr. z Beyrauth —  Djaiog R. 
Straussa z gen. d y i. opery państ\/. w 
Berlinie Tjetjenem (w  j. franc.). 22.00 
Felj. liter.: W  walce ze szkodliwym 
mitem o poecie —  St. R. L  ibrowol- 
ski. 22.15 Muz. tan. z rest. uastrono- 
mja. 23.05 Odcz. w j. ang. —  T. Or­
don. 23.20 rconiec aud.

Wtorek, dn. 17 lipca

6.30 Pocz. aud. 12.10 Konc. zeso. 
T. Seredynsk ego ("''r. ze Lw .). 13.05 
Aud. dia dzieci młodszych. Opow. 
„Nie bylo nas, byl las” —  H. Ładosz. 
13.20 Płyty (utw, solowe instrumen­
talne: Padercwską Chemet, Suggm i 
Backhaus). 13.55 Z rynku pracy. 16.UU 
Konc. muz. lekkiej —  ojk P. R. J. 
Popławski (ten.). 17.00 Skrz. PK f).
17.15 Konc. popul. —  ork. symf. P. R. 
i A. Lencztwske - Slawińsku (śp. z 
tow. ork.). W  progr. tr in. Czajkow­
skiego suita „Dziadc.-t do orzechów".
18.00 Odcz.: Dobromil, gr azdo Her- 
burtów —  J. Króhńska. 18.15 Płyty 
(Rae da Costa i rewehers:). 13.45 Po­
gad. strzel.: Strzeleckie strażnice kre­
sowe — 2. Jastrzębski. 18.55 Kron. 
harcerska. 19.15 Muz. lekka z kaw. 
Gastronomia. 20.02 Felj. muz.: Jak się 
słucha muzyk! Ryszarua Wag.iera -- 
C. Jellenta. 20.12 „Tristan i. Izofda” , 
dramat muz R. Wagnera —  z płyt. 
W przerwach: I-szej Dz. więcz., J-iej 
Recytacje poezyj: Miód" Poznań poe­
tycki (Tr. z pozn.). 23.15 Odczyt;, 
Wychowanie seksualne mlodz.ezy —  
T. Makowska, 23.30 Wiać. meteor.
23.35 Koniec aud. ,

Środa, dn. 18 lipca.

6.30 Pocz. aud. 12.10 Korc. zgsp 
braci Dorian (Tr. z Pozn.). 13.05 
iduz. symf. (pl ). 15.00 Muz. lekka —  
ork. teatru Hollywood : duet wokalny 
J. Gabla i A. Fieischera, tr. ze Lw.
17.00 Aud. dla dzieci: Pogaw. „Nie 
sztuka patrzeć, widzieć trzeba' (z  wa 
kacyj młodego przyrodn.ka) —  St Su 
miński. 17.15 Kcnc chóru n.. Zdfu.n- 
by 17.45 Recital śpiew. V( K ’ dzio-
równy ( I r .  z Pozn.) 18,00 ('dcz.: 
Książką i wiedza. 18.*15 Muzvka lekka 
nrk.‘ Dirucu (pl.) 18.45 Pegaa,: O
kulturze dnia powszed".c.c, j — St. 
Kuleszewska - Rayske 18.35 Życie 
kult. i art. stoiicy. 19.15 Recital skrzyp 
cowy St. Mikuszewskiego (Tr. „
Krak.). 19.40 Płyty. 20.02 Felj. akt. 
20.12 At z. lekka — ork. F Lornnd 
(pl.). 21.02 Skrz. poczt. roi. 21,12 
Pieśni —  J. Tiserani vm. sopi.' 21.30 
Recital fon. Z. Dygaia. 2i ,0C Kwao" 
l.ter : „Polowanie na zająca” M. Y. ań 
kowicza. 22.15 Muz tan. z dane. Eu­
ropa w Ciechocinku. ^ .O f Koriec 
aua.

j Vi"̂łośVenja
BBF-li Uli I l i  II■!!! ■ ■ !■ ■ ■ ■
O D I A n y  2lrowe, sm aem e, tanie. 
U D lH U  I  Maria Machynia Żurawią 45
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Z a t r u c i a  t l e n k i e m  w ę g l a
t le n e k  w ęg la  je s t gazem  bez 

wonnym  i bezbarwnym, powsta­
jącym  prey niezupełnem  spala­
niu. Jest on głównym  składni­
kiem  czadu. Im gorze j odbywa się 
spalanie, to znaczy —  im m n iej­
szy iest dopływ  pow ietrza, tem 
w iększa ilość tlenku w ęg la  zna j­
duje się w  czadzie. Gaz św ietlny 
norm alnie zaw iera pew ien pro­
cent tlenku w ęgla . Jako lżejszy 
cd pow ietrza  tlenek w ęg la  na o- 
tw arte j przestrzen i łatwo się roz­
prasza, w  zamkniętym lokalu 
zbiera się w  górnych warstwach 
pow ietrza .

Gaz bojowy
Tlenek w ęgla  je s t s iln ie tru ją ­

cy i należy do gazów  „pora ża ją ­
cych oddychanie tkankowe". Ze 
względu na tę w łaściwość bywa 
on zaliczany do t. zw. gazów  bo- 
jow ych , aczkolw iek w  ostatniej 
w ojn ie, jako zbyt lotny, nie był 
on przy atakach gazowych sto­
sowany. M im o to na froncie  
istn iało niebezpieczeństwo zatru­
cia tlenk.em  w ęgla . Narażen i byli 
na to żo łn ierze obsługujący ka­
rab iny m aszynowe, umieszczone 
w  czołgach i schronach, ponie­
w aż przy strzelan iu  powstający 
tlenek w ęg la  grom adził się w  
zam kniętej przestrzen i. Gaz ten 
d latego jeszcze był groźny, że 
niepodobna go wyczuć powonie­
niem, a w ięc  zawczasu uniknąć 
je g c  działania śm iertelnego (w y j­
ście ze schronu, p rzew ietrzen ie  
i t. p .). Zdarzały się wypadki, że 
żołn ierze wskutek takiego zatru­
cia padali na posterunku.

A le  i w  czasach pokojowych 
tlenek w ęgla  zbiera żniwo śmier- 
( i. albo, co zdarza się częściej, 
przyczyn ia  się do występowania 
poważnych zatruć. N a  zatrucie 
narażeni są robotn icy pracujący 
p rzy  piecach, w  garażach (.moto­
ry  ben zyn ow e!), w  kopalniach 
(g a zy  z iem ne) i t. d. O św ietlen ie 
gazow e i kuchenki gazowe przy 
n. ium iejętnem obchodzeniu się 
lut) w  wypadkach uszkodzenia 
insta lacji, um ożliw ia jącej w ydo­
bywanie się gazu, czasem są nie- 
beżpieczne i w ym agają  ze strony 
posługują :ych się niemi osob o- 
grom nej uwagi.

Już 0,1 do 0,2 procent ob jęto­
ściowych tlenku w ęgla, albo 2 
procent gazu świetlnego w  w dw- 
chanem pow ietrzu  jes t ju ż dla 
zdrow ia szkodliwe. Dwugodzinny 
pobyt w  lokalu, którego pow ietrze 
zaw iera  0,4 proc. tlenku węgla, 
powoduje zatrucie śm iertelne.

'ziała szkodliwie na krew
W  jak i sposób działa tlenek 

w ęgla na organ izm ? N ie  uszka­
dza on płuc, ani serca, lecz dzia­
ła szkodliw ie na krew, łączy się 
bowiem  chciw ie z hemoglobiną, 
zawartą, w  czerwonych ciałkach. 
Gaz ten ma pow inowactwo do he­
m oglobiny 200 razy większe, niż 
tlen i d latego tw orzy  z nią dość 
trwałe połączenie chemiczne, da­
jąc  methem oglobinę. W yp iera jąc  
tlen, n iw eczy  zdolność krw i po­
bierania go w  dostatecznej ilości 
w płucach. P isa liśm y ju ż o tem, 
że działalność hem oglobiny po le­
ga na chwytaniu w  pęcherzykach 
płucnych tlenu z pow ietrza  i 
transportowaniu go z krw iobie- 
gitm  do na jod leg le jszych  tkanek 
organizmu. Im  większa część he­
m oglobiny zostanie zw iązana z 
tlenkiem  w ęgla , tem bardzie j zo­
staje upośledzony dowóz tlenu do 
tkanek. P rzy  braku zaś dostatecz­
nej ilości tlenu tkanki się „d u ­
szą".

P ierw szem i objawam i zatrucia 
są zaw roty  i ból g łow y, szum w  
uszach, osłabienie, senność i u- 
trata w ładzy w  kończynach. Ten 
ostatni ob jaw  jes t jednj-m z na j­
trag iczn ie jszych . Zatruty, który 
nie st~acił jeszcze przytom ności, 
zdaje sobie sprawę z grożącego 
niebezpieczeństwa, a le wskutek 
bezwładu kończyn, rąk r nóg, nie 
jest w  stanie ratować się uciecz­
ką. Jeśli pomoę nie p rzy jdzie  
zzewnątrz, n ieszczęśliw y dostaję 
wym iotów , drgawek i trac i p rźj 
tomność. Tętno słabnie i nastę­
puje śm ierć wskutek zatrzym ania 
serca.

Następstwa i zapobieganie
Jeśli chory zawczasu, to jest 

po wystąpien iu  slabvch jeszcze 
objawów  zatrucia, zdoła w y jść  
na św ieże pow ietrze, ob jaw y te 
m egą stosunkowo prędko minąć. 
Pon iew aż tlenek w ęgla, jak  po 
w iedzieliśm y w yże j, nie niszczy 
krw inek, a pozbawia je  tylko ich 
funkcyj, pomoc zzewnątrz law et 
w okresie utraty przytom ności, 
po lega jąca na wyn iesien iu  zatru ­
tego z atm osfery tienku węgla, 
podawaniu do oddychania tlenu 
na jlep ie j z 5-cio procentową do­
m ieszką bezwodnika kwasu w ę­
g low ego, pobudzającego ośrodek 
oddechowy wv mózgu, stosowaniu 
oddychania sztucznego- i t. d. mo­
gą uratować życie. Pod wpływem  
tych zabiegów  i czasu, następuje 
stopniowo dczsocjacja  hemogio- 
biny i tlenku w ęgla . W ówczas 
krew  odzyskuje swą zdolność po­

b ieran ia  tlenu z pow ietrza  w  do­
statecznej dla organizmu ilości.

Przykrem i następstwami za tru ­
cia tlenkiem  w ęgla  mogą b y t po­
ważne, d ługotrw ałe zaDurzenia 
psychiczne —  h isterja , neurasten 
ja, czasem utrata pam ięci, a na­
wet upośledzenie intelektualne. 
W  czasie w o jny zdarzały się w y ­
padki pociągania do odpow iedział 
ności żołn ierzy za niesubordyna­
cję i n iewypełn ien ie rozkazu, u 
momencie obsługiwania karabinu 
maszynowego w  schronie, tym ­
czasem okazywało się, że w iny 
żołn ierza nie było, ponieważ po­
stępowanie jego  uzależnione było 
całkow icie od zatrucia czadem.

W  jak i sposób zapobiegać m oż­
na zatruciu tlenkiem w ęg la?  
Przedewszystk iem  należy znać 
sposób w ykryw ania  obecności te­
go gazu w  pow ietrzu . Poza ana­
lizą chem iczną istn ie je  sposób 
prosty b io logiczny. Powonien iem  
nie możemy zupełnie gazu tego 
wykryć, ponieważ nie ma on za­
pachu. Do w ykryw an ia  go w  ko­
palniach i na w ojn ie , w  schro­
nach, czołgach, pociągach pan­
cernych, —  używa się ptaszków 
lub m yszy w  klatkach. Zw ierzą t­
ka te są bardzo w rażliw e na dzia 
łanie tlenku w ęgla . Pon iew aż zaś 
zużyw ają  w  stosunku do w agi 
swego ciała znacznie w ięce j po­
w ietrza n iż człow iek, toteż ob ja­
wy śm iertelne zatrucia występu ją 
u nich wcześn iej. W  atm osferze, 
w której kontrolne zw ierzątko g i­
nie po upływ ie kilku minut, czło­
w iek może przebywać bezkarnie 
w ciągu m n iejw ięcej godziny, a 
w ięc zawsze ma czas zorjentow ać 
się w  sytuacji i postarać się u- 
niknąć niebezpieczeństwa śm ier­
telnego zatrucia.

Środkiem chroniącym  przed za­
truciem  jes t maska hopkalitowa. 
W  tak iej masce pochłaniacz jest 
wypełniony m ieszaniną tlenków 

i różnych m etali (kobaltu, m iedzi, 
i manganu i srebra ). M ieszanina 
ta pod działaniem  tlenu pow ie­
trza zam ienia tlenek w ęg la  na 
n ietru jący  dwutlenek. A żeby u- 
niknąć n iszczącego wpływu na 
hopkalit pary wodnej um ieszczo­
ne są w  pochłaniaczu dwie w ar­
stw y chlorku wapniowego, który 
wodę pochłania. Maski hopkalito- 
we znalazły zastopowanie na w o j­
nie i w  kopalniach.

N ajnow sze badania przeprow a­
dzone przez Instytu t H ig jen y  w 
D reźn ie dow iodły, że nawet m :- 
nimalne ilości tlenku w ęg la  za­
w arte w  pow ietrzu  wdychanem,

wykryw ane w  garażach, kuch­
niach zaopatrzonych w  palniki 
gazow e i blachy, w  kotłowniach, 
a nawet na ulicach w ie lkom ie j­
skich z dużym ruchem samocho 
dowym dzia ła ją  tru jąco na małe 
organizm y zw ierzęce. Rzecz ja s ­
na, że to szkodliwe działan ie roz­
ciąga się i na ludzi, aczkolw iek 
ob jaw y zatrucia są słabe. D la te­
go wszystkie m iejsca pracy, w  
których istn ie je  m ożliwość pow ­
stawania czadu, pow inny być per­
iodyczn ie badane na zawartość 
tienku w ęg la  w  pow ietrzu  i w  wy 
padkaeh jego  w ykrycia  w  iloś­
ciach dla zdrow ia ludzkiego szko 
d liwych, odpow iednio zabezpie­
czone i wentylowane. K ied y  nie 
można uniknąć przedostawania 
się do pow ietrza lokalu pracy te­
go gazu, jedyn ie jak  najdokład­
niejsza w en ty lacja  zapobiec m o­
że powstawaniu zawodowego za­
trucia pracujących w  takich w a­
runkach robotników.

Co s robit*’
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Dr. A . K.

Kaiastrotalna
B u r z a  g r a r f e w a

w powiecie tczewskim
: TCZLW , 16 7 (tel. wł.). W  .środę, 
dnia 11. lipca o godzinie 14.15 prze­
szła nad południową ezęśąią powia­
tu tczewskiego burza, połączona z 
gęstym gradem, która dotknęła na­
si ęjmjnoc . gminy : Królówlas, Dzie- 
rzążno, Bielsk, Wyrębę, Rakowioe, 
Jelcu, Piaseckie Pole, Jaźwiska i O- 
paicnic.

Grad wielkości ja j gołębich, który 
padał przez 15 minut, pokręł zie­
mię warstwą lodową 10 cm. grubą. 
Plony zostały doszczętnie zniszczone, 
nic wyłączając ogrodów warzywnych
i sadów. O sile gradu świadczę fakt, 
że dachy zostały uszkodzone, szyby 
wybite, ptactwo i dziczyzna zabite, 
a inwentarz żywy na polu poważnie 
poraniony. Takich rozmiarów klęski 
żywiołowej najstarsi ludzie nic pa­
miętają.
ii

>. iepowetowana szkoda jest tem 
boleśniejsza, ponieważ żaden z po­
szkodowanych nie był od gradobicia 
ubezpieczony, spowodu ogólnego 
kiyzy.su rolnictwa. Nędza i rozpacz 
wśród małorolnych jest n il do opi­
sania, gdyż jest brak chleba dla ro­
dzin, brak ziarna do siewu i srak 
paszy dla inwentarza.

Dia niesienia pomocy poszkodowa- 
riiym utworzę! się komitet z siedzibą

Rakowcu.

Jad pszczół i os, prócz b iałka i 
soli, zawiera kwas m rówkowy i ja ­
kąś zasadę tru jącą, podobną do 
alkaloidów. D zia ła jąc  na śluzów­
ki lub zranioną skórę, jad  ten, w  
małych ilościach w yw ołu je  m ie j­
scowy star zapalny. Po  w strzyk 
nięciu w yodrębnionego jadu pod 
skórę, pow sta je ograniczona zgo­
rzel czy li gangrena. W iększe daw­
ki w ten sposób zastosowane były 
dla psa śm iertelne P ies zdechł 
wśród ob jaw ów  porażenia odde­
chu, poprzedzonych drgawkami. 
M ożliw e, że jad  pszczół działa he- 
m olityczn ie (rozpuszcza jąco ) na 
czerwone ciałka krw i. Jeden z au­
torów  uważa, że jes t on zbliżony 
do jadu w ęży  i skorpjonów.

Zaobserwowano, że pszczelarze, 
narażeni często na ukąszeń’ a 
pszczół, są odporni na reuma­
tyzm. Spostrzeżenia te dały im­
puls do stosowania ukąszeń 
pszczół w  szeregu cierp ień  pocho­
dzenia reum atycznego, jak  poda­
ją  różni autorzy, z pomyślnym  wy 
nikiem leczniczym . Ciekawo jed ­
nak, że w  przypadkach przew lek­

łego reumatyzmu stawowego zni#- 
kształcającego nie uzyskiwano 
żadnej w idocznej poprawy.

D zia łan ie toksyczne jadu 
pszczół i os na organizm  ludzki 
jes t względne. Czasem jedno u- 
żądlen ie powoduje burzliw e ob ja­
w y ogólne, polega jące na mdłoś­
ciach, wym iotach, omdleniu, zna­
ne są nawet wę-padki śmierci, na­
stępującej w  przeciągu 10 minut, 
k iedyindziej zaś setki ukąszeń 
człow iek znosi bezkarnie. N a leży  
przypuszczać, że u ludzi istn ieje 
indyw idualna w rażliw ość, w zględ  
nie odporność na jad  pszczół i 
os.

W  wrę-padkach użądlenia przez 
pszczołę lub osę, stosuje się zim ­
ne okłady m iejscow e z mokrej g li­
nę’ (lep ie j z płynu Bourowa, octa­
nu g lin u ) lub roztworu chlorku 
wapnia. N a jlep ie j rankę, po w y­
cięciu żądła, nacierać soda, a po­
tem splókiwać płynem Bourowa. 
Soda, zastosowana natychmiast, 
działa dobrze przy wszystkich u- 
kluciach owadów’.

D r. A . R.

R a k  p £u c  p o w s t a łe
w  z a d y m i o n y c h  w a r s z t a t a c h  o r a c y

Od kilkudziesięciu  la t zaebser- on, na podstaw ie poszczególnych
wowano w  całym  św iecie w zrost 
częstości raka płuc. Obserwacje 
takie poczyniono także i w  Poi 
sce, o czem donosiły już zakłady 
anatom ii pato logicznej w e Lw o ­
w ie i w  K rakow ie. Pom im o lic z ­
nych badań, nie udało się dotąd 
w yjaśn ić, czemu należy p rzyp i­
sać to rozpowszechnien ie raka 
płuc w  ostatnich latach. N iek tó­
rzy obw in ia li o to samochody, in­
ni konrny fabryczne, inni w resz­
cie bruki asfa ltow e, że zan ie­
czyszcza ją  pow ietrze substancja­
mi drażniącem i narządy oddecho 
we, które dzia ła ją  rakot—~-czo.

Nowre św iatło  na problem  raka 
płuc rzuciły  ostatnio badania W . 
Brockbank‘a w  A n g lji.  Zestaw ił

doniesień, 898 wę_padków raka 
płuc. Z zestaw ień  tych wynika, że 
rak płuc atakuje g łów n ie ludność 
robotniczą i to tych, k tórzy są za- 
wmdowo narażeni na działanie ga 
zów i dymów przem ysłowych o- 
raz na działan ie pyłu. Dużą gr u­
pę stanow ili też nałogow i pala­
cze tytoniu.

O czyw iście liczba wypadków 
jes t zbyt mała, aby można y- 
ciągać stanowcze wmioski, jak i 
dym, w  jak ich  warunkach i u k^- 
go może się przyczyn ić do powsta 
nia raka płuc. N iem n iej badania 
te są ciekawym przyczynkiem  oo 
poznania szkód, których ty le  przy' 
czynią zdrow iu ludzkiemu pyl 1 
dym przy  pracy.

Miesien sertowy — cwnpi ssaw-łłotzac?
F a n f c a s t y c s n s  a  j e d n a k  p r a w d z i w e

M ięsień -sercow y dzięki swej 
skom plikowanej budowie, jak  rów 
nież dzięki posiadaniu celowo 
dzia ła jących  zaśtawek, je s t ro 
dzajem  pompy ssąco - tłoczącej, 
m ającej za zadanie przepom powy 
wanie krw i w  zamkniętym obwo­
dzie systemu różnego kalibru 
rurkowatych naczyń. Bez krw i 
lub też bez zjaw iska krw iobisgu  
człow iek  nie m ógłby istn ieć ani 
sekundy.

Serce kurczy się i rozkurcza w 
spoczynku ciała, u zdrowego czło
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0GNIZ W  PIRYTACH
P O W I E Ś Ć

W alick i tymczasem  sunął ku podszybiu olbrzym iem i 
trokam i.

—  A, d rań !— m yś la ł—L iczyć  tu na ludzką w dzięcz­
ność... Ja go zrobiłem  dozorcą, a on m i tak? A le  zapłaci 
za sw oje cham stw o!...

W yjechaw szy z dołu, nie w stąp ił nawet do łaźni. 
W  dołowem zniszczonem ubraniu, z palącą się jeszcze 
lampą w szedł do Faleńskiego.

Zd ją ł gw ałtow n ie kapelusz i spytał ostro :
—  Pan ie zawiadowco, czj' ja  jestem  jeszcze nad- 

śztygarem  ?
Sztywna postać zaw iadow cy spokojnie zw róc iła  się 

ku niem u:
—  'N ie  rozumiem, o co pan pyta?
W ie lk ie  oczy W alick iego  pałały.

—  O to, czy jestem  nadsztygarem ?!... Bo tu poza 
fhojem i plecam i dzie ją  się różne rzeczy. W yda je  się roz­
porządzenia, kon feru je  się z jak im iś dozorcam i, a ja  
o niczem  nie wiem.

—  Pan ie nadsztygarze! —  sucho i w yn iośle zaczął 
Faleńsk i —  O tem, z k;m mam konferować, sam w iem  
dobrze!...

—  A  ja  zwracam panu zaw iadowcy uwagę na to, że 
rozporządzen ia muszą iść przezem nie, a przynajm niej 
ja  muszę o nich w iedzieć. To  zasada rządzenia, kar­
n o śc i' N ieboszczyk pan Roncew icz - tu  westchnął, jak-

bę' przypom inając sobie OoCibe zm arłego —  N ieboszczyk 
pan Roncew icz —  pow tórzy ! —  zawsze m ów ił: h ierar­
ch ia to podstawa rządzenia.

Faleński na wspom nienie Roncew ieza jeszcze bar­
dzie j się napuszył:

—  To, co bęło, należy do bezpowrotnej przeszłości. 
Trzeba się liczyć z rzeczyw is tośc ią ! Obecnie rozstrzy­
gam wszystko ja, a jak to robię —  tc iest w yłączn ie  mo­
ja  spraw a!

—  N iety lko  pana zaw iadow cy! 
wszystkich, to je s t sprawa „H erak lesa "!... Ja dwadzie­
ścia osiem la t zabiegałem  o niego, dwadzieścia osiem 
lat ochraniałem . On w rósł w e mnie, tak jak ja  w  niego 
i ja  nie dam, nie pozwolę...

—  Pan ie nadsztygarze, proszę się liczyć ze słowa­
m i! —  uniósł się po raz p ierw szy od ob jęcia  posady F a ­
leński.

—  Cóż ja  takiego m ów ię? Dochodzę tylko tego, co mi 
się należy, tego, co było...

Stał olbrzym i, groźny ze swą s iw ie jącą  brodą i roz- 
w ianem i włosam i, jakby broniąc sobą starych praw 
i zw ycza jów  przed czemś nowem, a dla niego niepojętem .

—  Pan się zapomina. Panu nie wolno m ów ić: „N ie  
pozw olę". Ja sobie wypraszam .

—  Tak?... W ięc  ja  pana zaw iadowcę raz jeszcze py­
tam, czy jestem  nadal nadsztygarem ?

—  O czyw iśc ie ! Ma pan jednak sw oje funkcje i *ch 
pan pow in ien pilnować.

—  T e j dłubaniny b iurokratycznej, którą chce mnie 
pan p rzyw alić , żebym się nie w trąca ł do dołu?..,

—  W szystko mi jedno, jak  pan to nazywa.
—  Póki będę żył, póty nie w yrzeknę się tego, co mi 

sie n a leży ! P roszę mnie zdegradować, a w tedy nie będę 
m iał p re ten sy j! P raw o je s t prawem !...

—  N ik t tu na pana nie nastaje, nikt nie pragn ie de­
gradacji !

—  Jeśli tak, to muszę wykonywać obowiązki, które 
do mnie jako nadsztygara należą !

—  Do pana należy przedewszystkiem  to, co panu 
p ow ierzam !...

—  Ja swe obow iązki znam ! W iem , co robiłem  i co 
będę robił... Są jeszcze inni, jes t dyrekcja, która mi ufa.

Faleński gw ałtow n ie zw róc ił się w  kierunku iftowią- 
To  jes t sprawa na3 ; cego.

—  Tak pan sądzi?
—  Tak !
—  To ja  nic w ięce j nic mam panu do pow iedzen ia !
—  Ja też !
W a lick i skłonił się i w.* szedł.
Faleński stał p rzy biurku prosty, z pochyloną głową, 

oparłszy rękę na zielonym  blacie... Był b lady i wzbu­
rzony...

—  Odgraża się? P ierw szy  raz coś podobnego!. 
Spojrza ł na zegarek... P oc iąg  do D ąbrowy odchodził

za półtorej godziny. Postanow ił jechać dziś jeszcze, nie 
chcąc dopuście, żeby dyrekcja została uprzedzona o za j­
ściu przez nadsztygara. W  tej chw ili w gabinecie z jaw ił 
się Gładysz.

—  Co panu tu rob i?
—  W yjechałem  z dołu, bo pan W a iick i naznaczył mi 

az.es ię”. zrotyeh kary
—  Za co?
Gładysz ooow iedzia i za jście.
„Jest gorze j, n iż przypuszczałem  —  pom yślał Fa leń ­

ski —  tem bardziej trzeba jechać".
Z zachowania się dozorcy wobec W alick iego  nie był 

zadowolony... Gważał je  za zbyt w yzyw ające.
(C. d. n.).

wieka 72— 76 razy na m inutę i 
okoio 110 tys. razy w  ciągu doby- 
Kurcząc się, serce wykonuje Pra " 
cę równą m n iejw ięce j 200 gra iu ° 
metrom. P rosty  stąd wr.iosek, że 
praca ta w  ciągu doby wynosi 
22.000 kilugram om etrów , to zu a- 
czy, odpowiada joracy przedm i 
tu w ażącego 22000 k ilogram ów  
na wysokość jednego metra, u1* 
bo też przedm iotu o wadze jedne­
go k ilogram a na wysokość 22 ki­
lom etrów ! W ynik, jak i otrzym u­
jem y z tych obliczeń na pierw-12? 
rzut oka w ygląda zupełnie fan ta ­
stycznie, n iem niej jednak Bie 
jest owocem  omyłki drukarskiej.

A le  nie koniec niemal astrono­
m icznych c y fr  —  p rzy jrzy jm y  
się bowiem  samej krw i. Jest ona 
płynem, składającym  się z rożne­
go gatunku komórek i z p ły n n e j  
osocza. Kom órki te łatwo po li­
czyć, badając je  pod mikroskop'-111 
przy pomocy odpow iedniego J1’ 2 
rządu. ,

W  jednym  m ilim etrze sześcien­
nym norm alnej krw i m ężczyźni 
znajdu je się aż 5 m iljonów  t. 4V"  
ciałek czerw onych ! Kob iety mu* 
sza zadowolić się „ty lk o "  4 i P°1 
m iljonam i tych komórek. Ciałka 
czerwone przenoszą życioda jn i 
tlen z płuc do tkanek i liczba mk 
musi być dostatecznie w ielka, aby 
pokryć zapotrzebowanie tlenowe 
ustroju.

Jeden m ilim etr sześcienny 
krw i zaw iera  250 —  300 tysięcy 
t. zw. płytek B izzazero, odgrywS' 
jącyc li ważną rolą w  krzepni6ciU 
krw i. Gdyby ich nie było.Mo lada 
ukłucie szpilką spow odow '’ 0'1? 
wysączanie, się krw i na Wewnątrz 
naczyń Krwionośnych i n ie ch yv 
ną śm ierć z upływu krw i.

W arto  dodać, że objętość krwi 
stanowi w ed ług różnych badaczy 
od 1/13 do 1/20 ogólnej objętości 
ciała. iD r. med. Jan P-cz-
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(dział polityczny i ekonomiczny)- 6 66 69 (dział miejski i liter art.); 6 66.59 (międzym.t itowy). Sekre-. 
tarz redakcji przyjmuje interesantów codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt w godz. 11— 12.

AD M IN ISTRAC JA : Warszawa, 7goda 1. Telefony: Administracja i 7arząd 691 64. Prenumerata 691-66
Wydział ogłoszeń 691-56. Skrzynka nocztowa 745. Adres telegraficzny — A B C  Ws-szawa. Konto 
P. K . Nr. '3550

PRZED STAW IC IELSTW A: Kalisz, Aleja Józefiny U , teł. 209; Piotrków Trybunalski, Słowackiego S, teł. 59; 
Włocławek, Cyganka 26, tel. '36.

PR E N U M E R ATA ; r iejscowa (z  odnoszen!em do domu) i zamiejscowa —  zł. 4.50 miesięcznie Konto cz# 
kowe P. K. O. Nr. 13550.

C en y  odłoszeft: " fty” s.
w tekście (w*ród artykułów) — 70 gr., w reklamach (wśród og! . „ ......... _
60 gr. Notatki reklamowe — 1 zł. Fomunikaty (sppc.ialne) — 150 zl., lek.-rskie — 30 er. N ekrologia P° 
10 gr Drobno po 20 gr. za «yraz, duże litery w ogłoszeniach ..drobnych liczy sie za oddzielne wjrreZY 

a tłusty druk — podwójnie. Notatk:reklamom oznacza sip  cyfrą (N  ). a komunikaty specjalne eyfr3
(Kom ) Za terminy druku ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

Wydział egłoszeń: Zgoda 1,' tel. 691 56 — biuro czynne od godz. 9 rano do 6 wiecz.
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Redaktor odpowiedzialny: Józef Matuszczyk.
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